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Pa sześciu dniach Jezus wziął z sobą Piotra, Jakuba i brata jego 
Jana i zaprowadził ich na górę wysoką osobno. Tam przemienił się

wobec nich: Twarz Jego zajaśniała Jak słońce, odzienie zaś stało 
się białe jak światło. A  oto im się ukazali Mojżesz i Eliasz, którzy 
rozmawiali z Nim. Wtedy Piotr rzekł do Jezusa: „Panie, dobrze, że 
tu jesteśmy; jeśli chcesz, postawię tu trzy namioty: jeden dla ciebie, 
jeden dla Mojżesza i jeden dla Eliasza", Gdy on jeszcze mówił, oto 
obłok świetlny osłonił ich, a z obłoku odezwał się głos: „To jest 
mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie. Jego słuchajcie”. 
Uczniowie, słysząc to, upadli na twarze i bardzo się zlękli. A  Je­
zus zbliżył się do nich, dotknął ich i rzeki: „Wstańcie, nie lękajcie 
się”. Gdy podnieśli oczy, nikogo nie widzieli, tylko samego Jezusa.

A  gdy schodzili z góry, Jezus przykazał im mówiąc: „Nie opo­
wiadajcie nikomu o tym widzeniu, aż Syn Człowieczy zmartwych­
wstanie".

MAŁŻEŃSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE II NIEDZIELA W. POSTU

„A lbow iem  ta jest wola Boża 
uświęcenie wasze: żebyście się
powściągali od porubstwa, aby 
każdy z  was umiał małżonkę 
sw oją  utrzymać w  świętości i 
poszanowaniu"... (I Tes. 4, 3).
Sw  [Paweł pisał te słowa w  li­
ście do Tessaloniczona w  tym 
czasie, k iedy to jeszcze m ężczy­
zna uważany był nie ty lko za 
g łow ę rodziny, ale rów n ież za 
człow ieka pod każdym względem  
stojącego w yże j od kobiety. Dziś 
należałoby te słowa skierować 
także do niewiast, aby dbały o 
św iętość m ężów . M ałżeństwo bo­
w iem  w  pojęciu chrześcijańskim  
to społeczność święta.

M ałżeństwo jest dziełem  same­
go Boga, uświęconym  przez Syna 
Bożego, który miłość sw oją dla 
Kościoła postaw ił za w zór dla 
dw ojga  chrześcijan. „M ężow ie, 
m iłu jcie żony was?e, jako i 
Chrystus um iłował Kościół i w y ­
dał zań sam ego siebie”  (Ef 5, 
25).

2e m ałżeństwo jest dziełem  
sam ego Boga, mamy tego dow o­
dy w  P iśm ie Sw. Starego Testa­
mentu. W  Księdze Rodzaju 2, 24 
czy tam y: „P rzeto  opuści czło­
w iek  ojca sw ego i matkę, a 
przyłączy się do żony sw oje j i 
będą d w o je  w  jednym  c ie le” . 
Ten bezpośredni udział Boga w  
powołaniu do życia p ierwszej 
pary małżeńskiej, ta w y ją tkow a 
troska Stw órcy o  d w o je  ludzie, 
ta ojcowska czułość Boga o 
w spółżycie dw ojga ludzi, świad 
czy o  w ysok iej godności m ałżeń­
stwa. D latego w ięc  m ałżeństwo 
ma m ieć charakter św ięty, po­
n iew aż tego życzył sobie sam 
Bóg.

Chrystus Pan umocnił św ięty 
charakter małżeństwa, podnosząc 
je  do godności sakramentu. Sw o­
im  narodzeniem  i obecnością 
wśród m ałżonków  św. Józefa i 
Najśw. M aryi uświęcił ten zw ią ­
zek Stanął w  pośrodku Rodziny 
Nazaretańskiej, był Jej sercem, 
duchem i światłem . A  gdy miał

rozpocząć dzieło odkupienia, sta­
nął w  pośrodku uczty weselnej, 
w  K an ie  G alile jsk ie j i okazał się 
jako p raw dziw y  Oblubieniec 
ludzkości m iędzy oblubieńcam i 
nowej rodziny. A  był dla n iej 
tak łaskawy, że dał się uprosić 
Sw ej M atce i w ybaw ił parę no­
w ożeńców  z  ich p ierw szego kło­
potu.

Pan Jezus interesował się ży ­
ciem  rodzinnym. Pragnął, by 
dzieci przychodziły  do N iego: 
„D ozw ólc ie  dziateczkom  przyjść 
d a jn n ie , a nie zabraniajcie im ” . 
Był w ra ż liw y  na łzy  matki i 
c ierpienia ojca i uzdrow ił m ło­
dzieńca z N im  i córkę Jaira.

A by  m ałżeństwo m iało cha­
rakter świętości Chrystus Pan 
nadal mu godność Sakramentu. 
P rzez ten sakrament dw oje  lu­
dzi w iąże  się jeszcze ściślej z 
Kościołem , a to z tej przyczyny, 
że stanowią w  nim podstawową 
komórkę, bez której nie można 
sobie w yobrazić jego istnienia. 
Kościół zaś otacza m ałżeństwo i 
rodzinę chrześcijańską opieką. 
Opieka ta  trw a aż do końca dni 
życia m ałżonków, a naw et po 
ich śmierci. Kościół modli się za 
nich.

Zasadniczym celem  m ałżeń­
stwa jest w ydan ie na św iat po­
tomstwa. Ta zaszczytna rola w  
akcie twórczym  Boga stwarzania 
now ej istoty, wym aga od mał­
żonków szczególnego przygoto­
wania moralnego. W  następnym 
zaś okresie, rodzice muszą posia­
dać w  sobie w ie lk ie  bogactwa 
ducha, aby rzeteln ie wychow ać 
m łode pokolen ie i ty lko na św ia­
domych swoich obow iązków  ro­
dziców  m oże liczyć Kościół i 
Państwo.

„S tw orzy ł Bóg człow ieka na 
w yobrażen ie swoje, na w yob raże­
n ie Boże stw orzył go ; m ężczyz­
nę i b iałogłow ę stw orzył ich. I 
b łogosław ił im  Bóg i rzekł: Ro- 
śnijcie i m nóżcie się i napełniaj­
c ie ziem ię” (Gen 1, 27— 28) Bóg 
chce w ięc, by człow iek uczestni­

czył w  tym najcudowniejszym  
na ziem i akcie przekazywania 
życia. Bóg b łogosław i rodzicom  
i daje im  łaski do godnego w y ­
pełniania swoich obow iązków .

Znam ienne jest polecenie 
Chrystusa Pana, który, w ysyła ­
jąc uczniów swoich do pracy a- 
postolskiej pow ierzy ł ich pieczy 
rodzinę i kazał uszanować n a j­
w iększe dobro rodziny —  pokój 
i wewnętrzne je j bezpieczeństwo. 
„D o jak iegokolw iek  domu 
w ejdziecie, najprzód m ów cie: 
Pokój temu dom ow i” . Pan Je­
zus pragnie, by w  m ałżeństw ie 
chrześcijańskim  panowała zgoda, 
w za jem ne zaufanie, aby nic n ie 
dzie liło  dw ojga ludzi zw iązanych 
węzłem  sakramentalnym. „P o ­
dobnie i m ężow ie w  rozumnym 
współżyciu ze słabszą naturą 
niew ieścią okazu jcie im  cześć 
jako współdziedzicznym  łaskę 
żywota, aby n ic n ie  przeszkadza 
ło m od litw om  w aszym ”  (I.P . 3, 7).

W  okresie Starego Testamentu, 
k iedy w  w y ją tkow ych  sytuacjach 
dozw alano na w ielożeństwo, ro­
dzina zaw sze była najważn iejsza 
i obw arow ana różnym i przepisa­
mi.

Zaś św. Paw eł w  liście do H e­
bra jczyków  tak pisze: „M a łżeń ­
s tw o niech będzie w e  czci u 
wszystkich, a loże nieskalane, 
cudzołożników bowiem  i roz­
pustnych sądzić będzie B óg '’ (13, 
4).

Kościół na podstaw ie Pisma 
Sw. uczy, że m ałżeństwo jest 
n ierozerwalne. „C o tedy Bóg 
złączył, człow iek  niech n ie  roz­
łącza”  (Mt. 19, 6). W  niektórych 
i to bardzo w y ją tkow ych  w y ­
padkach Kościół m oże zgodzić 
się na rozłąkę m ałżonków  lub 
też uznać ich m ałżeństwo za n ie­
ważne Czyni to, aby zapobiec 
większemu złu, aby ratować 
człow ieka, aby  dopom óc mu do 
nawiązania kontaktu z Bogiem. 
Czyni to zgodnie z  Pism em  Sw. 
tak Starego jak i N ow ego  Tes­

tamentu. „M ojżesz ze  względu  
na twarde serca wasze dozw olił 
wam  opuszczać żony wasze, lecz 
od początku tak nie było” (Mt. 
19, 8).

Jeśli w ięc  M ojżesz mógł robić 
w yjątk i, to podobnie m oże po­
stępować Kościół, k tórem u prze­
cież Chrystus dal w ładzę: „Z a ­
praw dę pow iadam  wam , cokol­
w iek  zw iążecie  na ziem i, będzie 
zw iązane i w  niebiesiech, a co 
ko lw iek  rozw iążecie na ziem i, 
będzie rozw iązane i w  niebie- 
siech" (Mt. 18, 18). Sw. Paw eł 
uczy, że m ałżeństwo m oże być 
rozerw ane wówczas, k iedy jedna 
ze stron jest innej religii.

„L ecz  jeś liby  niechrześcijanin 
chciał odejść, .niech odejdzie, 
gdyż ani brat, ani siostra n ie są 
poddani n iew oln ictw u  w  tych 
rzeczach, a Bóg w ezw a ł nas byś­
m y zażyw a li pokoju”  (Kor. 7, 15). 
Czyż w  małżeństwach nawet 
chrześcijańskich nie dochodzi do 
naruszania tego pokoju? Czyż 
można nazyw ać chrześcijaninem  
takiego współm ałżonka, który 
znęca się nad drugą stroną, któ­
ry daje zgorszenie dzieciom  sw o­
im, czyżby Bóg, k tóry „w ezw a ł 
nas byśmy zażyw a li pokoju " 
chce łez, cierp ień  fizycznych i 
m oralnych? Zgodnie z Pismem 
Św  odpow iadam y, że nie.

Rozumiem y, że te same teksty 
Pisma Sw. inaczej będą kom en­
towane przez w yznaw ców  in ­
nych Kościo łów  i o ten kom en­
tarz n ie  m am y pretensji. P rag­
niem y jedyn ie podkreślić, że 
Kościół Polskokatolicki stoi na 
stanowisku, że małżeństwo 
chrześcijańskie w inno być św ięte 
i nierozerwalne. Św ięte za każdą 
cenę, a le n ierozerw alne za cenę 
utraty świętości, utraty godności 
osobistej, za cenę wolności i po­
koju. Pragn iem y świętych i 
trwałych małżeństw, by z nich 
zrodziło  się silne fizyczn ie  i m o­
ralnie społeczeństwo dla K ró ­
lestwa N ieb iesk iego i o jczyzny 
ziem skiej. K s. Z. MĘDREK
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Z D ZIAŁALN O ŚCI 

CH RZEŚC IJAŃ SKIEJ 

KO N FEREN CJI 

PO KO JO W EJ

W dniach 24—28 Stycznia br. 
obradował w  B ratysław ie K o ­
m itet Teologiczny Chrześcijań­
skiej K on ferencji Pokojow ej. 
Podczas obrad naw iązano do 
decyzji ostatniego posiedzenia 
Kom itetu w  Lozannie, gdzie 
postanowiono podjąć badania 
nad podstawami b ib lijno-teo- 
logicznym i w alk i o pokój za­
w artym i w  Starym  i N ow ym  
Testamencie. Z Polski w  po­
siedzeniu w  B ratysław ie u- 
czestniczył ks. dr Tadeusz W o­
jak  — redaiktor naczelny W y ­
dawnictwa „Zw iastun” K o ­
ścioła Ewangelicko-Augsbur­
skiego.

W  dniach 1—2 lutego br. od ­
była się następnie w  Pradze 
konsultacja przedstaw icieli 
Chrześcijańskiej K on ferencji 
P oko jow ej i różnych rzym sko­
katolickich organizacji pokojo­
wych. Tem atem  obrad, w  któ- 
ryich w zię ło  udział ok. 40 osób. 
była „Teo log ia  i strategia po­
koju". W  spotkaniu uczestni­
czyli m .in .: przewodniczący
K om is ji Kon tynuacji Pracy 
O hKP — M etropolita Len in ­
gradu i  Ładogi N ikodem  oraz 

w iceprezydenci C h K P  — B i­

skup T ibor Bartha z Kościoła 

Ewangelicko - Reform ow anego 

na W ęgrzech i ks dr Herbert 

Mochalski z  NRF. Ze strony 

rzym skokatolickiej przyby li 

przedstaw iciele Polski, ZSRR, 

W ęgier, CSRS, W. Brytanii. 

Francji, NRF , W ioch i Holan­

dii.

W arto wspomnieć, że Chrze­

ścijańska Kon ferencja  Poko jo­

w a  od sam ego początku p rzy ­

w iązyw a ła  dużą w agę do spra­

w y zaangażowania się w  je j 

pracach także rzym skokatolic­

kich działaczy pokojowych. 

W e wszystkich Ogólnochrze- 

ścijańskich Zgromadzeniach 

Pokojow ych  uczestniczyli ob­

serwatorzy rzym skokatoliccy z 

różnych kra jów , w  tym  rów ­

nież z Polski.

Pod koniec m arca br. Chrze­

ścijańska Kon ferencja Poko jo­

w a organizu je w  W arszaw ie 

zapowiadaną od dawna K on fe ­
rencję Chrześcijańską w  Spra­

w ie  Bezpieczeństwa Europej­

skiego.

IV  Ogólnochrześcijańskie 

Zgrom adzenie Poko jow e ma 

cidbyć się w  październiku br. 
w  Pradze.

KO N FEREN CJA_______________

EKUM ENICZNA______________

K O ŚC IO ŁÓ W _________________

CZEC H O SŁO W A C JI

Kościoły Czechosłowacji od ­
były w  dniach 18—19 stycznia 
br. w  B ratysław ie konferencję 
ekumeniczną, której celem  by­
ło om ów ien ie ich wkładu do 
IV  Ogólnochrześcijańskiego 
Zgrom adzenia Pokojowego, 
które odbędzie się w  paździer­
niku br w  Pradze. Swoich 
przedstaw icieli na tę kon fe­
rencję w ysła ły  następujące K o ­
ścioły: Kościół Prawosławny. 

Kościół Unitariański. Kościół 

M etodystyczny. Ewangelicki 

Kościół Braterski, Kościół 

Braci, Kościół Adwentystów , 

Kościół Czechosłowacki, Koś­

ciół Reform ow ano-Chrześci­

jański S łowacji, Kościół Lute- 

rański w  S łow acji i Śląski K o ­

ściół Ewangelicko-Luterański. 

W naradach uczestniczyli też 

przedstaw iciele Praskiej Cen­

trali Chrześcijańskiej K on fe ­

rencji Poko jow ej. K rótk i w y ­

kład na tem at zadań, przed 

którym r stoi C hKP, w ygłosił 

członek Sekretariatu M iędzy­

narodowego dr K aro ly  Toth z  

Węgier. Uczestnicy obrad 

zw rócili się z apelem do w ie r ­

nych Kościołów  Czechosłowa­

cji, aby poparli działalność 

Chrześcijańskiej K on ferencji 

Pokojow ej. Poza tym w  spe­

cjalnej deklaracji za ję li stano­

w isko wobec zagadnienia bez­

pieczeństwa europejskiego.

KO ŚC IO ŁY

H O LAN DII

POPIERAJĄ

PROGRAM

ZW ALCZANIA

RASIZMU

N ajw iększe Kościoły H olan­

dii są zdecydowane poprzeć 

program  amtyrasowy Św iato­

w ej Rady Kościołów . 18 stycz­

nia br. holenderska K on feren ­

cja B iskupów Rzym skokato­

lickich postanowiła przekazać 

na ten cel Św iatow ej Radzie 

Kościołów  sym boliczną kwotę 

w  wysokości 10 000 guldenów.

Tego samego dnia opubliko­

wana została decyzja Synodu 

Generalnego Kościoła R e fo r ­

m owanego Holandii w  spraw ie

poparcia Program u Zwalczania 
Rasizmu ŚRK . K ierow n ictw o 
Synodu, tego najw iększego K o ­
ścioła protestanckiego H olan­
dii, w yjaśnia w  tej decyzji, że 
pragnie popierać humanitarne 
akcje pomocy oraz działalność 
ośw iatową i społeczną w  K ra ­
jach Trzeciego Świata.

KO N CEPCJA__________________

PATRIARCHATU______________

W SZECH-______________________

PRAW O SŁAW N EGO

Praw osław ny profesor John 
M eyendorff, jeden z czołowych 
przedstaw icieli Kościoła P ra ­
wosławnego w  USA, ośw iad­
czył ostatnio, że według w sze l­
kiego prawdopodobieństwa P a ­
triarchat ekumeniczny K o n ­
stantynopola zostanie w yd a lo ­
ny przez rząd turecki po 
śmierci Patriarchy Atenagora- 
sa. Przen iesien ie go do Grecji,
o czym ostatnio się wspomina, 
m ogłoby znowu doprowadzić 
do zupełnego uzależnienia Pa­
triarchatu od rządu greckiego. 
Z drugiej strony zm iana sie­
dziby Patriarchatu mogłaby 
stworzyć szansę dla w iększej 
jedności prawosławia, zw łasz­
cza, gdyby wprowadzono w  
życie propozycję Kościoła Pra 
woslawnego Rumunii w  spra­
w ie  zorganizowania w  ramach 
Patriarchatu stałego Synodu 
Wszechprawasławnego. Zda­
niem profesora M eyendorffa. 
„K ościół Praw osław ny nie po­
trzebuje żadnego centrum 
św iatowego ani żadnego cen­
trum w ładzy” . Jednakże 
wszech prawosławna reprezen­
tacja położyłaby kres w y łącz­
nie greckiemu charakterow i 
Patriarchatu Konstantynopola.

O BRADY_______________________

STARO KATO LICKIEJ

KO N FEREN CJI________________

DUSZPASTERSKIEJ__________

Duszpasterze starokatoliccy 
północnej Badenii, H esji i Pa- 
latynatu odbyli 7 grudnia ub. 
r. w  Karlsruhe (N R F ) naradę 

z  Biskupem Józefem  Brink- 

huesem, która w  g łów nej m ie­

rze dotyczyła spraw y p rzygo­

towania Synodu Kościoła Sta­

rokatolickiego w  NRF, który 

m a odbyć się w  br.

Podczas narady Biskup 

Brlnkhues złożył sprawozda­

n ie o przebiegu i stanie roz­

m ów  z  Kościołem  Rzymskoka 
tolickim  i Kościołem  P ra w o­
sławnym  oraz m ów ił o m oż­
liwościach zin tensyfikow ania 
wspólnoty kościelnej z angli- 
kanami.

N ow ym  przewodniczącym  
Starokatolickiej Kon ferencji 
Duszpasterskiej został w  m ie j­
sce zm arłego niedawno ks. 
Josefa Liesera — ks. Sigisbert 
K ra ft z Karlsruhe.

W SPÓLNA 

FO RM UŁA 

CHRZTU 

W AN GLII

Kościoły angielskie szukają 
obecnie tak ie j form uły chrztu, 
która byłaby m ożliw a do p rzy ­
jęcia przez wiszystkich. Celem 
tego przedsięwzięcia jest danie 
praktycznego w yrazu  ściślej­
szym stosunkom, które obecnie 
istnieją m iędzy poszczególnymi 
wyznaniam i. Dokument na te ­
mat praktyki chrztu, który ma 
spowodować porozum ienie w  
istotnych sprawach, przed ło­
żyła B rytyjska Rada K ościo­
łów, do k tóre j należą wszyst­
kie Kościoły nierzymskokato- 
lickie.

Narodowa Kom isja Ekume­
niczna B iskupów Rzym skoka­
tolickich A n g lii i W alii poda 
la w  tym  samym czasie do 
wiadomości, że rów n ież ona 
czyni starania w  kierunku 
znalezienia w spólnej form uły 
chrztu. W  najb liższym  czasie 
zam ierza ona przedstawić 
szczegółowe propozycje.

PAPIEŻ____________

POW INIEN 

ZREZYGN O W A Ć 

Z N IEKTÓ RYCH 

TYTUŁÓW

M iędzynarodowa Kom isja 
T eo logów  Rzym skokatolickich 
zw róciła  się do papieża, aby 
w  interesie jedności chrześci­
jan zrezygnow ał z  dwóch ze 
swoich licznych tytułów . Cho­
dzi tu o tytuły „P o n tife *  ma- 
ximus” i „Zastępcy Jezusa 
Chrystusa na z iem i” . Zdaniem 
K om isji Teologów , tytuły te są 
kam ieniem  obrazy dla nie- 
rzym skokatolickich chrześcijan 
i jednocześnie zaprzeczają za­
sadnie kolegialności, o której 
ostatnio tak w ie je  się m ówi w  
Kościele Rzymskokatolickim .



Srogi zawód musiał spot­

kać tych wszystkich, którzy 

spodziewali się, że Komi­

tet Naczelny Światowej Ra­

dy Kościołów zrezygnuje 

podczas posiedzenia w 

Addis Abebie z Programu 

Zwalczania Rasizmu lub 

przynajmniej ograniczy je ­

go zakres.

Przewodniczqcy Komitetu 

Naczelnego socjolog indyj­

ski M. M, Thomas przypom­

niał w swym sprawozdaniu 

złożonym w drugim dniu 

obrad, że „polityka antyra- 

sowa Światowej Rady Koś­

ciołów została już sprecy­

zowana na II Zgromadze­

niu Ogólnym w Evanston 

w 1954 r. i nie zmieniła 

się do posiedzenia Komi­

tetu Naczelnego w Canter- 

bury w 1969 r. Nakłada a- 

na wyraźnie zobowiązanie 

teologiczne na Światowq 

Radę Kościołów, aby po­

pierała takq politykę, któ­

ra zmierza do zmiany struk­

tur władzy i ideologii sank­

cjonujących ucisk rasistow­

ski".

Od I Zgrom adzenia Ogólnego w  A m ­
sterdam ie w  1948 r. — m ów ił dalej M. M 
Thomas — stanowisko Św iatow ej Rady 
K ościo łów  wobec w o jn y  >i przem ocy jest 
jasne: chrześcijanie muszą czyn ić w szyst­
ko, aby strzec przed n im i ludzkość. Jed­
nakże są sytuacje, k iedy  w o jn a  i przemoc 
m ogą być rzeczą konieczną „jaka ostatnia 
możliwość sprzeciwu w obec ucisku i bez­
prawia, wobec sytuacji, w  których wszyst­
k ie  pokojow e m etody zm ierzające do prze­
m ian. uciskane są w  sposób nielegalny, z 
pogwałceniem  prawa, czy w  inny sposób".

Toteż pomoc udzieloną przez Św iatow ą 
Radę Kościołów  19 organizacjom  w a lczą ­
cym  z rasizmem należy — zdaniem  Th o­
masa — „uważać za protest Rady wobec 
ideologii sankcjonującej panowanie s iln ie j­
szych nad słabszymi i jako próbę skom ­
prom itowania w ysiłków , zm ierzających do 
„m oralnego' i  „re lig ijn ego” uspraw iedli­
w ien ia tej ideologii'.

Ze zrozum iałym  zainteresowaniem  ocze­
kiwano na w ystąpienie sekretarza generał-

EKUMENICZNY
PROGRAM
ZWALCZANIA
RASIZMU

Posiedzenie inaugu­
rujące obrady. Od 
le w e j: dr w. A. V i- 
sser't H oo ft — p re ­
zyden t honorow y 
S r k , Abuna Theo- 
philns — Patriarcha 
K ościo ła  E tiopskie­
go, M etropolita  Me- 
Iiton, M. M. T h o ­
mas — przew odn i­

czący K om itetu  N a ­
czelnego, dr E. C 
B lake — sekretarz 
genera lny  SR K  i 
Pau line Webh — 
e-ca sekretarza g e ­
neralnego. w  głęb i 
— przem awia ce­
sarz Etiop ii — H aile 

Selassie.

nego Św iatow ej R ady Kościołów , dra E. C. 
B lake a. W łaśnie jego osoba była w  osta­
tnich miesiącach obiektem  gwałtow nycłi 
ataków ze strony przeciw n ików  Program u 
antyrasowego. Dr Blake, z  w łaściwą sobie 
odwagą, cechującą w szystkie jego poczyna­
nia, skrytykował zdecydow anie „w ystępu­
jącą w  niektórych środowiskach tendencję” , 
która przez krytykę określonych pojedyn­
czych decyzji zm ierza do skierowania dy­
skusji o rasizm ie na inne, m niej ważne te ­
maty. Celem  takiej krytyk i jest uniknięcie 
w łaściwych problem ów, m ianow icie dysku­
s ji na temat białego rasizmu, występującego 
zarówno w  życiu i strukturach Kościołów, 
jak i w  całym  święcie.

B lake przyznał, że podjęta w  Arnold- 
shain w e w rześniu  ub, r. decyzja pop iera­
nia organizacji walczących z rasizmem 
w yw oła ła  w  Kościołach członkowskich i 
środowiskach świeckich pytania, dyskusje 
i kontrowersje. Jego zdaniem, n ie należy 
ubolewać z powodu tych kontrowersji, na­
wet, gdy m iały pewne negatywne skutki. 
Ostra dyskusja w okół Program u antyraso­

w ego staia się dla niektórych powodem  do 5 
rozluźnienia kontaktów  ze Św iatow ą Radą , 
Kościołów , jak gdyby Rada „była zasadni- ' 
czo czymś innym niż społecznością wszyst- £ 
kich Kościołów  \ Sekretarz generalny w ez- I 
w a l K ościoły  członkowskie, przyw ódców  I 
kościelnych oraz członków Kom itetu  N a­
czelnego do zajm ow ania bardziej śmiałego 
stanowiska, o ile Rada z powodu kontro­
w ersy jnej decyzji pow oduje wzburzenie 
opinii publicznej, a Kościoły i działaczy 
w prow adza w  trudne położenie.

Sekretarz generalny nie ukrywał, że 
kontrowersja w okół Program u Zwalczania 

• Rasizmu m iała sw oje  ujemne następstwa.
W  różnych krajach, n ie ty lko w  Republi­
ce Południowej A fryk i i w  Rodezji, lecz 
także częściowo w  Portugalii, Irlandii. I 
G recji, W ielk ie j Brytanii i N R F  — zaczęto 
w yw ierać  presję na Kościoły i poszczegól­
nych działaczy ekumenicznych.

Jednakże negatywne i krytyczne głosy na 
temat Program u antyrasowego doprow a­
dziły jednocześnie do pozytywnych na­
stępstw. B lake podkreślił, że po raz p ierw -



śży od IV  Zgrom adzenia Ogólnego w  
Uppsali w  1968 r. „zaw iązała  się na szero­
kiej bazie poważna dyskusja o rasizmie... 
W  całym  św iecie są m ężczyźni i kobiety, 
w  których — w  zw iązku z  tą in ic jatyw ą 
SR K  — wstąpiła nowa nadzieja” . Sekretarz 
generalny wspom niał ■wreszcie o nowym  
zainteresowaniu, z jak im  w  debacie teo lo ­
gicznej spotkały się zagadnienia „p rzem o­
cy " i „b iernego oporu” .

Na zakończenie sw ojego wystąpienia, dr 
B lake zaapelował, aby wszyscy zaangażo­
w a li się we wspólnej w a lce  przec iw  ra­
sizmowi. N ależy dążyć do stworzenia ta­
kiej społeczności św iatow ej, w  której 
w szystkie grupy ludności będą m ogły w

W  uchwalanej rezolucji czytam y m. in.: 
„Św iatow a Rada K ośc io łów  jest zdania, że 
Kościoły muszą angażować się stale na 
rzecz w yzw olen ia  uciskanych i o fiar prze­
m ocy” . To zaangażowanie K ościołów  w in - 
no m ieć m iejsce także wtedy, gdy  zacho­
dzi niebezpieczeństwo, źe  popierane grupy 
posłużą się także przemocą jako ostatnim 
środkiem  walki.

Nad powyższym  sform ułowaniem  rozgo­
rzała najbardziej gorąca dyskusja. Zastrze­
żenia wysunęli tutaj szczególnie przedsta­
w ic ie le  niektórych Kościołów  europejskich 
i Am eryk i Ptn. Zostały one jednak zdecy­
dowanie odparte przez delegatów  z  A zji, a

się wszystkie K ościo ły  członkowskie, „aby 
w ych ow yw a ły  duchownych i św ieckich dla 
działalności zm ierza jącej do usunięcia ra ­
sizmu i dyskrym inacji rasowej z Kościoła 
i społeczeństwa” . Kościoły w in ny nie tylko 
zbadać własne m ateria ły  na tem at w ych o­
wania, „celem  usunięcia z nich jawnych 
i ukrytych treści rasowych” , lecz również 
w yw ierać  odpow iedni w p ływ  na państwo i I 
społeczeństwo, w  którym  żyją. W inny one 
..zbadać i zanalizować m ilitarne, politycz- 

I  ne. industrialne i  finansowe struktury 
swych kTajów” w  celu ujawnienia, gdzie 

I k ra je  te „w  ramach polityk i w ew nętrznej I
I  i zagranicznej” popiera ją rasizm  lub przy- I
I czyn ia ją  się do jego umocnienia.

Robert K. A. G a rd irer  — sekretarz w yk on a w ­
czy K om is ji Ekonom icznej O N Z  do spraw  
A fry k i (z  le w e j) i dr M. M. Thomas.

Debata nad Program em  Zw alczan ia  Rasizmu. 
W środku: d y rek to r tego  Program u, Baldw in 
SjoHemn.

Od lew e j: dr M. M. TDomas, tli F. C. B lake, 
Pau line W ebb. P rzem aw ia  n a y id  Jenkyns.

sposób równouprawniony w p ływ ać  na 
wszelk ie w ie lk ie  decyzje dotyczące całego 
rodzaju lud2ikiego.

Dyskusja, jaka w yw iąza ła  się podczas 
następnych dni po wystąpieniu  B lake ’a, b y ­
ła n iezw yk le  poważna i żyw iołow a. 16 
stycznia, bez głosu sprzeciwu, Kom itet N a­
czelny zaaprobował decyzję Kom itetu  W y ­
konawczego podjętą w e wrześniu w  A r- 
noldshain w  spraw ie popierania organiza­
cji walczących z  rasizmem. Tym  samym 
sztabowi genewskiemu dano „zielone św ia ­
tło" na kontynuowanie Program u w  taki 
sposób, w  jaki już został rozpoczęty.

zw łaszcza A fryk i. Jeden z  mich jako przy­
kład przytoczył postępowanie Jezusa, k tóry 
sam ucieikł się do przemocy, gdy za po­
mocą bicza przepędził w ekslarzy  i speku- 

I  lan tów  ze świątyni. Inny m ówca stw ier­
dził. że Jezus napotykał na trudności za w ­
sze w tedy, gdy pomagał tym, k tórzy  w  
oczach społeczeństwa uchodzili za „w in - 

I  nych".
W  innym m iejscu wspomniana uchwała 

zastrzega się wprawdzie, że Św iatow a R a ­
da K ościo łów  ani nie m oże ani też mie 

I  chce identyfikow ać się w  pełni z  określo-
P nym i celam i politycznym i organizacji an-
I  ty rasistowskich, jednakże z drugiej strony

I
 Rada nie ma prawa osądzać o fia r  rasiz­

mu, które przekonane są, że przemoc jest 
ostatecznym środkiem w iodącym  do znie­
sienia istniejącego bezpraw ia i o tw iera ją ­
cym drogę do nowego, spraw ied liw ego po­
rządku społecznego.

W arto wspomnieć, że głosowanie nad 
uchwałą ant',"rasową odbywało się pod 
wrażeniem  nam iętnego apelu delegata m lo- I  
dzieżowego z A m eryk i Łacińskiej, P eggy  
Ann Ashby, k tóry  stw ierdził: „Jeśli tutaj 
zaakceptujecie Program  antyrasowy, lecz 
w  m iejscu sw ojego zam ieszkania będziecie 
bezpośrednio lub pośrednio p rzec iw  niemu 
działać, to popełnicie grzech” .

Pod jęta  uchwała w zyw a  K ościo ły  człon­
kowskie do w spółpracy i udzielenia pom o­
cy, zwłaszcza pomocy finansowej dla po­
krycia funduszu specjalnego, k tóry  w  Can 
tert>ury w 1969 r. określono na 500 000 do­
larów. Jak ośw iadczył dyrektor Program u 
Zwalczania Rasizmu, holenderski socjolog 
Baldw iii Sjollema, dotychczas w p łyn ęło  od 
Kościołów  członkowskich ponad 330 000 do­
larów' Uchwalą Kom itetu Naczelnego Fun­
dusz m a ulec poważnem u podwyższeniu.

Uczestnicy posiedzenia w  Addis Abebie 
zaapelowali także -o poparcie Organizacji 
Narodów  Zjednoczonych, która rok 1971 
ogłosiła M iędzynarodowym  Rokiem  W a l­
ki z Rasizmem. W  związku z tym, w zyw a

U roczysta procesja do katedry  T ró jc y  
Ś w ięte j, gdzie odbyło się nabożeństwo 
inaugurujące obrady

K om itet N aczelny .ponownie rozw ażył 
propozycje wysunięte w  1968 r. w  Uppsali 
dotyczące opracowania studiów na temat 
metod biernego oporu. Chodzi o  to, a b y o r-  I 
ganizacjom  w yzw oleńczym  m óc zapropo­
nować też inną alternatyw ę n iż w alkę 
zbrojną. Zresztą w śród  uczestników posie­
dzenia panowało zgodne przekonanie, że 
„zagadnien ia przem ocy n ie da się w  pełni 
ani przedyskutować ani rozw iązać w  ra­
mach problem atyki rasow ej” .

Poza tym  uchwalono, że  w  regionach, w  
których panuje szczególnie krytyczna sy­
tuacja, jak  np. na obszarze W ysp  K ara ib- | 
skich, w  Am eryce  Łacińskiej i Australii, I 
wspólne badania w inn i podjąć przedstaw i- I 
ciele Św iatow ej Rady K ośc io łów  d m iejsco­
w ych  Kościołów  luto organizacji. Badania 
takie m ają stw ierdzić, gdzie i w  jak i spo­
sób należy podjąć akcję  przec iw  dyskry­
m inacji rasowej lub innym form om  rasiz­
mu. N ajw iększą uwagę pośw ięci się poło­
żeniu Indian w  A m eryce Łacińskiej i  p ie r­
w otnej ludności w  Australii. W yn ik i ba­
dań ogłoszone zostaną w  specjalnych pu­
blikacjach.

W  każdym  razie  z  przebiegu obrad i 
uchwał podjętych w  A d  dis Aibebie w yn ika  
jednozmacznie, że Światowa Rada Kościo­
łów pragnie nadal kroczyć raz obraną dro­
gą zmierzającą do stopniowego likwidowa­
nia wszelkich przejawów rasizmu w  świę­
cie. Już dziś w iadom o, że w  działalności 
sw o je j m oże ona liczyć na poparcie znacz­
nej w iększości chrześcijan i ludzi dobrej 
w o li w  ogóle, a także takich organizacji 
powszechnych, jak  O NZ. N ietrudno też 
przew idzieć, żre krąg popierających in ic ja­
tyw y  antyrasowe Rady będzie się stale po­
większać.
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D. Malinowski 
parlamentarzysta
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karstw, czyli zażyw anie narkoty­
ków  iprzez m łodzież w  naszym 
dzisiejszym  społeczeństwie. Drugi 
problem  jest w ręcz odwrotny. 
W ysoka cena na konieczne le ­
karstwa potrzebne d la zdrowia, 
pow odu je fakt, iż n ie  wszyscy 
m ogą sobie pozw olić  na ich za­
kup.

Przystępując do spraw y zaży­
wania narkotyków  przez m łodzież 
w  w ieku  szkół średnich, należy 
podkreślić z całą stanowczością, 
że n ie są to  sporadyczne i od­
osobnione wypadki, ale fak ty  po­
wtarza jące się na ty le często, iż 
zaczynają niepokoić nie ty lko ro­
dziców, lecz w in ny stać się pa­
lącym  problem em  rządu naszej 
prow incji. -

Statystyka w ykazu je  niezbicie, 
że od końca 1966 do początku ro­
ku 1970 zażywanie narkotyków  
przez m łodzież w zrosło aż T R Z Y ­
K R O T N IE  Ostatnie badania na 
terenie szkół w  W innipegu w y ­
kazały, że 27°o uczniów zażyw a­
ło narkotyki przynajm niej je ­
den raz. W raz ze wzrostem  za­
żyw ania narkotyków  zauważa się 
także drugi n iepokojący objaw . 
U czn iow ie i uczennice nabywają 
na czarnym  rynku różnego ro­
dzaju mieszanki o właściwościach, 
których składniki n ie są im zna­
ne, a śmiem tw ierdzić, że zabó j­
cze dla ich m łodego organizmu.

halacji takich rozczynów jak 
„zm yw acz do paznokci” — (polish 
rem over) — k lej p lastykowy czy 
cement p lastykowy, przecież one 
powodują trw ałe  kalectwa.

W iem y, że nie wszyscy ucznio­
w ie  —  studenci —  zażyw ają  nar­
kotyki, a le  tym  n iem niej nasze 
społeczeństwo pow inno poczuwać 
się do odpow iedzialności za tych, 
którzy tak postępują, k tórzy stają 
się podatnym gruntem dla prze­
stępczości oraz osobistej zagłady.

Panie Przew odniczący, nie znam 
odpow iedzi na problem  narkoty­
ków  i n ie jestem  w  stanie dać 
jednoznacznej odpow iedzi na py­
tanie: dlaczego?

M oże studenci zażyw a ją  je w  
przystępie znudzenia i apatii ży ­
ciow ej ; m oże dostrzegają drasty­
czne różnice m iędzy tym co star­
si starają się im w poić jako po­
zytywną dew izę życiową, a sami 
potrafią ją w  życiu  spokojn ie o- 
minąć i dlatego w  narkotykach 
w idzą sym bol buntu?... N ie 
wiem...

Skoro te przypadki są jeszcze 
przypadkami, w ięc musimy na­
tychmiast bez zw łok i działać; na­
leży rozbudować już istniejący 
program  w alk i z rozprzestrzen ia­
niem narkotyków, oraz zająć się 
poważnym  uświadam iającym  szko­
leniem. N ie  jest dla nas chyba 
tajemnicą, że m łodzi narkomani

W  K ongresie : ks. sen. Donald M alinow ski obok k ró lo w e j E lżb ie ty  n

Ks. Donald Malinowski otrzy­
maj święcenia kapłańskie w ro­
ku 1956 z rąk Pierwszego Bisku­
pa dra Leona Grochowskiego w  
katedrze Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w  Scrao- 
ton.

Głęboką wiarą w  Boga, darem 
wymowy, zmysłem organizacyj­
nym, uczciwą i patriotyczną pra­
cą oraz pogodnym usposobieniem 
zwrócił na siebie uwagę zwierzch­
nich władz PNK K . Po wikariacie 
w Srranton otrzymał parafię w  
Little Falls.

Tutaj rozpoczął pracę duszpa­
sterską wśród miejscowej Polo­
nii, zdobywając kredyt zaufania 
u swoich i obcych, W  Little Falls 
wprowadził m.in. codzienną go­
dzinę radiową, w  której uczył 
miłości Boga i bliźniego. Swoimi 
wystąpieniami wykazywał, że 
ksiądz Kościoła Narodowego ma 
za zadanie nie tylko prowadzić lu­
dzi do poznania prawdy, wska­
zywać im drogę do zbawienia, ale 
również pomagać im żyć. Uczył 
historii Polski, podkreślał osiąg­
nięcia i mówił o odbudowie zni­
szczonego kraju.

Decyzją zwierzchnich władz 
PN K K  — ks. prób. D. Malinow­
ski został przeniesiony na rów ­
norzędne stanowisko proboszcza 
bardzo trudnej parafii w Winni- 
peg, gdzie w roku 1965 wybudo­
wał piękny i nowoczesny w sty­
lu kościół. W  dowód uznania 
konstruktywnej pracy duszpaster­
skiej Pierwszy Biskup dr Leon 
Grochowski, nadal ks. prob. D. 
Malinowskiemu tytuł i stanowis­
ko seniora-senloratu Winnipeg. U -  
roczystość instalacyjna zgroma­
dziła liczne rzesze wyznawców, 
sympatyków i przyjaciół Polskie­

go Narodowego Kościoła Katolic­
kiego z bliska i daleka.

Ksiądz senior Donald M alinow­
ski swoją pracą duszpasterską, 
śmiałymi wystąpieniami, znako­
mitymi artykułami zamieszczany­
mi w  różnych czasopismach nadał 
zwracał na siebie uwagę. Liczo­
no się coraz bardziej z jego zda­
niem. przychodzili do niego pn 
porady ludzie różnych przekonań 
religijnych. Dla wszystkich znaj­
dował czas i dobre słowo.

W  roku 1968 — ks. sen. D. M a­
linowski został wybrany posłem 
do Izby Ustawodawczej M A N I-  
TOBY z ramienia Nowej Demo­
kratycznej Partii. Ten wybór i 
mandat poselski jest niewątpli­
wie poważnym wydarzeniem dla 
całej Polonii kanadyjskiej.

Zwracamy uwagę, że KS. SEN. 
D. M A L IN O W S K I W  HISTORII 
K A N A D Y  JEST PIERW SZYM  I 
JED YNYM  POSŁEM  PO LSK IE ­
GO PO CH O DZENIA . Wyrażając 
z tego powodu naszą radość, ży­
czymy Mu pełni sukcesów zarów­
no na niwie społecznej i politycz­
nej, jak 1 w  dalszej pracy ko­
ścielnej.

Z  uwagi na aktualne problemy 
społeczno-wychowawcze — niżej 
podajemy (z niewielkimi skróta­
mi) tekst jednego z przemówień 
ks. posła Donalda Malinowskie­
go w Parlamencie Manitoby 
(tłum. z angielskiego).

„.. pragnę podziękować w ybor­
com  okręgu Poin t Douglas za za­
ufanie, jakim  zostałem obdarzony, 
będąc przez nich w ybranym  do 
Legistratury (Izby  Ustawodawczej 
—red.).

Panie Przew odniczący — jeżeli 
wolno — chciałbym  w  skrócie po­
ruszyć dwa problem y związano 
ze sprawą nadużywania le-

Panie Przewodniczący, byłoby 
to nieszczerością z  m ej strony 
gdybym  nie podkreślił faktu, iż 
nie tylko m łodzież z bogatszych 
w arstw  społeczeństwa zażywa 
narkotyki, chociaż ona m oże so­
bie pozw olić na zakup m arihua­
ny, LSD itd. N ie  ty lko zagroże­
nie tej w arstw y społecznej spo­
w odowała zainteresowanie się 
tym problemem przez środki m a­
sowego przekazu, jak  radio, p ra ­
sa czy telew izja.

W iadom ym  bow iem  jest, że u- 
żyw anie narkotyków  przez m ło­
dzież w ywodzącą się ze  środo­
w isk o niskich zarobkach datu­
je  się od dłuższego czasu. Szcze­
góln ie poważne są przypadki in-

byli wcześniej m łodzieżą myślącą, 
szukającą prawdziwych, m ora l­
nych i trwałych podstaw życio­
wych.

N iestety, często napotykają na 
H IPO K R Y Z J Ę  w  różnych orga ­
nizacjach i klubach, w ięc  w yb ie ­
rają inny „sztuczny" świat, w y ­
tworzony w  ich umysłach dawką 
narkotyków . To jest błędny w y ­
bór...

M y, jako przedstaw iciele społe­
czeństwa, i jako członkow ie rzą­
du, m am y św ięty obow iązek po­
magać m łodzieży w  znalezieniu 
odpow iedniego rozw iązan ia ich 
problem ów, które staną się w  n ie­
dalekiej przyszłości rozpadem 
następnego pokolenia.



Teraz. Panie Przew odniczący 
pragnąłbym  w  skrócie poruszyć 
problem  em erytów  - pensistow 
(rencistów — red.). Jak już n ie­
jednokrotn ie stwierdzono, w ielu  
z  nich boryka się z trudnościami 
finansowym i, aby podołać w ydat­
kom i utrzymać się na średniej 
stopie życiow ej, skoro m ają do 
dyspozycji niskie dochody tytu­
łem  starczej pensji.

G łów nym  problem em  jest 
kwestia zdrow ia. W praw dzie rzą­
dowa opieka zdrow ia  daje pewną 
gwarancję pomocy, ale nie daje 
ulgi w  -zakupieniu lekarstw. O w ­
szem, w  przypadkach jaskrawego 
niedostatku „pensista” może o- 
trzym ać leki bezpłatnie od opieki 
społecznej, ale jest to pon iżają­
cy sposób traktowania obywateli, 
k tórzy w n ieśli w ysok i w kład w  
budowanie naszego społeczeństwa, 
naszej prow incji.

W ydaje  się być n iespraw ied li­
wością, aby obywatel, czy też 
m ieszkaniec naszej prow incji, po 
całym  życiu ciężk iej pracy miał 
„żebrać ' o pomoc w  ośrodkach 
zdrowia.

M y, członkow ie rządu, do tej 
pomocy jesteśmy w ielce zobow ią­
zani i mam nadzieję, że w  nie­

dalekiej przyszłości będzie ona 
ujęta w  naszym program ie opie­
ki zdrowia.

Na zakończesnie pragnę podkreś­
lić, że „M ow a Tronow a” (Guber­
natora Raine'a — red.) jest do­
kumentem, k tóry  p raw dziw ie  od­
zw ierc ied la  zainteresowanie się 
ludnością M anitoby i pow iększe­
niem dobrobytu dla wszystkich 
je j m ieszkańców.

Mam nadzieję, że każdy z nas 
— członków parlamentu — nieza­
leżnie od zróżnicowanych poglą­
dów  politycznych, w ykaże to za-, 
interesowanie, aby drogą w spół­
pracy i DOBREJ W O L I przynieść 
korzyść obywatelom  M aniłoby.

W  zakończeniu „M ow y  Trono- 
w e j1' J. E. Gubernator p ow ie ­
dział: ..Modlę się aby siła W yż­
sza była z W am i przy wszystkich 
obradach i decyzjach"! Mam na­
dzieję, że będziem y godni tej 
modlitwy...

Ks. Seniorowi Donaldowi M ali­
nowskiemu we wszystkich przed­
sięwzięciach — dla ogólnego dob­
ra Kościoła Narodowego i Polo­
nii kanadyjskiej — życzymy 
SZCZĘŚĆ BOŻE!

TRM

Pierw sza Kom unia św. w parafii Najśw . M arii Panny w W inn ipeg w  11*70 r. 
Ks. sen. Donald M alinow sk i w otoczeniu  dzieci

D rugi zjazd Tow . Po lsk ich  N iew iast A d ora c ji Najśw . Sakramentu d iecezji K a ­
nady jsk ie j w W inn ipeg. D uchow ieństwo: Bp Ordynariusz Józet J. N iem iński, 
ks. senior Donald M alinow sk i, ks. Antoni Łep ińsk i i k le ryk  Robert Kay- 
Kochanow ski.

Z PISM
BISKUPA
FRANCISZKA
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Jaki Kościół?

P. —  Jakże tedy należy ro­
zumieć to wypowiedzenie 
Chrystusa Pana do Piotra za­
pisane w  ewangelii św. Mate­
usza w  rozdziale 16, na któ­
rym rzymski Kościół opiera 
głównie swoje pretensje do 
nieomylnego przodownictwa 
i sądownictwa w  Chrystuso­
wym Kościele?

O. — T o  zdanie Chrystusa 
zwrócone do P iotra : „Tyś jest 
P iotr, a na tej opoce zbuduję 
kościół mój, a bramy p iek ie l­
ne nie przem ogą go. 1 tobie 
dam klucze królestwa niebies­
kiego, a cokolw iek zw iążesz 
na ziemi, będzie zw iązane i w 
niebie, a cokolw iek rozw ią ­
żesz na ziem i, będzie rozw ią­
zane i w n iebie“ , było tłum a­
czone w  czasie poapostolskim 
w  dw ojak i sposób i choć tłu­
maczami tego ustępu ew an­
gelii Chrystusa Pana byli o j­
cow ie  Kościoła, uczeni i św ię­
ci biskupi, nie używ ali go jed ­
nak na utw ierdzenie rzym s­
kich dążności nad Chrystuso­
w ym  Kościołem , ale p rzec iw ­
nie, na ugruntowanie rów noś­
ci apostolskiej i braterstwa.

Jedni o jcow ie  Kościoła, jak 
na przykład św. Cyprian, 
biskup Kartaginy w  A fryce, 
ży jący w  trzecim  wieku, naj­
słynniejszy obrońca chrześci­
jaństwa w  swoim  czasie, tłu ­
maczą, że Chrystus założył 
swój Kościół na Piotrze, jakc 
na fundamencie, ale w  tym 
znaczeniu, że P io tr  był zacząt­
kiem, p ierwszym  żyw ym  
członkiem  tego Kościoła i że 
inni m ieli się przyłączyć do 
niego i z nim współpracować 
jako równi z równym.

W  książce o Jedności K oś­
cioła (De unitate, pag. 393) tak 
pisze św. Cyprian:

„Pan  rzekł: T y  jesteś P io tr 
i na tej opoce zbuduję kościół 
m ój (Mat. 16, 18), a potem 
znowu po zm artw ychw stan iu : 
Paś owce moje. Na nim, jako 
na jednostce buduje swój 
Kościół, choć wszystkim  daje 
równą władzę, gdy m ów i: 
W eźm ijc ie  Ducha Św iętego, 
którym  odpuścicie grzechy bę­
dą im  odpuszczone, aby zazna­
czyć jedność porządku. Tak 
postanowił własną mocą, aby 
zachować jedność Kościoła, 
w yw odzącego się od jednostki. 
Oczyw iście inni apostołow ie 
byli tego samego znaczenia co 
Piotr, obdarzeni równą w ła ­

dzą i godnością, lecz początek 
wyszedł od jednostki, aby 
przedstaw iał się nam jako 
jedność11.

Że to zbudowanie Kościoła 
na Piotrze, jak niektórzy tłu­
m aczyli słowa Chrystusa P a ­
na, nie znaczyło wówczas w y ­
wyższenia rzym skokatolickie­
go biskupa nad innymi, moż­
na by w yw nioskow ać z listów 
biskupa Firm iliana do biskupa 
Rzymu, F irm ilian  tak pisał

„W  jakim  celu rozpocząłeś 
(Stefan ie) siać kłótnie i p ro ­
wokow ać niezgodę pom iędzy 
kościołami całego św iata? Jak 
w ie lk i popełniłeś grzech przez 
to, żeś się odłączył od tych 
kościołów. Bo tyś się od nich 
oderwał. N ie  oszukuj się, bo 
ten jest odstępcą, kto się od­
łącza od komunii i jedności 
Kościoła".

Inni o jcow ie i nauczyciele 
Kościoła tłum aczyli to w yra­
żenie: skała, opoka, jako w ia ­
rę apostola P io tra  w  Roże sy­
nostwo i mesjaństwo Jezusa 
Chrystusa.

I  tak na przykład tłumaczy 
Orygenes w  komentarzach 
(Kom entarze, tom 12. n. 9, 10, 
11) do ew angelii św. M ateu­
sza, że każdy chrześcijanin, 
który m oże wyrzec z w iarą o 
Chrystusie:

„T y  jesteś Syn Boga żyw e­
go, jest Piotrem , skalą, na 
której się buduje kościół i bra­
my p iekielne go nie przem o­
gą''.

Biskup Am broży  (O W cie le ­
niu, 4, 30), nauczyciel w ie lk ie ­
go Augustyna, m ów i o tym 
m iejscu ew an gelii: „W ia ra
przeto jest fundamentem koś­
cioła, bo nie o ciele P iotra, ale
o jego w ierze  pow iedział Pan, 
że hramy p iekielne nie prze­
mogą".

A  wreszcie Leon Święty, pa­
pież, tłumaczy to źródło P io- 
trow ej w ładzy w  następujący 
sposób (Sermo, IV  in Natal, 
Ord. p. 160).

„Chrystus m ów i: na tej m o­
cy zbuduję w iecznotrw ały  
kościół, św iątynię sięgającą 
firm am entu nieba, wzniosę ją 
na sile w iary. Tego wyznania 
(P iotrow ego) nie przemogą 
bramy piekła, nie zniszczy 
śmierć, bo ma w  sobie słowa 
życia".



8 marca — Międzynarodowy Dzień Kobiet. Słał się on 
już piękną tradycją, coraz głębiej wrastającą z każdym 
rokiem w życie społeczne.
W dniu tym każdy z nas, jak umie i może, stara się 
okazać kobietom nie tylko szacunek i uznanie za po­
wszechną pracę i troskę, ale chyba przede wszystkim 
serdeczne uczucia i wdzięczność za uśmiech, za to, 
że dzięki Nim — Matkom, Żonom, Siostrom, dzięki Ko­
bietom, bliższym i dalszym — nasze życie zyskuje wie­
le radości i ciepła, tak przecież człowiekowi nieod­
zownych.
Chyląc czoło przed Tymi, które zapisały się i zapisują 
nieustannie w historii ludzkości rzeczywistymi osiąg­
nięciami i wkładem w jej rozwój, chcemy zarazem wy­
chwalić i pozdrowić Wszystkie Kobiety — chcemy sła­
wić Se strofami poety Konstantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego — dziękując Im w tym dniu po prostu za to, że 
są razem Z nami. W chwilach trudnych i w chwilach 
dobrych. Zawsze... _____  '„t" .

Wtedy dłoń twą wziąłem w dłonie moje, 
w oczach naszych wieczny blask zaświecił 
i przez świat obłąkany od wojen 
szliśmy razem jak dwoje dzieci.

i Wi' .1 m
' j Jms

Pracowite jak muzy: pielęgniarki, murarki,
konduktorki — 

niechaj was moje rymy na cały świat rozsławią: 
i tą traktorzystkę blond na mazowieckich równinach

podczas wiosennej orki; 
i tą motorową, jak kłos, jeżdżącą na „szesnastce”

we Wrocławiu; 
i kasjerką z Teatru Nowego; i siostrę Teresą

ze szpitala;
i tą dziewczyną jak noc cygańska, co mi oprawiała

portret Bacha —
sławią was moim wierszem płynącym jak morska fala; 
sławię w rytmach; i w rymach; w liściach; w kwiatach;

i  w ptakach!



Wszystko zmienia się na twoje przyjście, 
kiedy pierścień twój zaświeci nocą: 
ptaki budzą się. 1 szumią liście, 
i na niebie srebrne gwiazdy wschodzą.

Minął dzień. Wciąż prędzej,
prędzej

szybuje czas bez wytchnienia.
A ja chciałbym twoje ręce 
ocalić od zapomnienia.

Tobiem wszystkie zbudował instrumenty, 
wszystkie owoce zniósł, wszystkie kwiaty, 
ciebie ścigam przez wszystkie firmamenty, 
wszystkie światy, wszystkie klimaty.

Dopala się nafta w lampce. 
Lamentuje nad uchem komar. 
Może to ty, matko, na niebie 
jesteś tymi gwiazdami kilkoma?

Piękne dziewczyny, ile by można o was napisać, 
gdyby tak człowiek potrafił, gdyby tak cudem Norwida 
pióro gęsie jak rylec, papier jak płyta z miedzi!
O, dziewczyny, dziewczyny, ileż w was słońca siedzi,
słodyczy i upału, liści jakichś, co zwisać,
cień rzucając, umieją na szosę wiatrom odkrytą;
i tak idzie się w wiosną, z głową wzniesioną wysoko,
a niebo podfruwa wyżej, pędzi niebo jak wóz —
witaj mi, wiosno złota, witaj mi, polna drogo,
pachnąca włosami dziewczyn, pięknych pracownic, muz.
„Kantata myśliwska” Bacha — oto, co grać by trzeba
w tym miejscu na sławę dziewczyn, gdyby tak więcej orkiestr,



Wystawa

szkła

Aliny

Wołowskiej Światło i kolor
Jak silne impulsy, jak nieujare- 

miona pasja życia pchają człowieka 
do poszukiwania ooraz to innych spo­
sobów wypowiadania własnego „ja” , 
do rozwiązywania coraz nowych, sta­
wianych przed sobą zadań...

Ta namiętność odkrywania najprze­
różniejszych Środków własnego wy­
razu zazwyczaj bywa męską cechą 
charakteru i cechuje tzw. silnych lu­
dzi. Czasem jednak spotyka się ją i 
u kobiety.

wymi możliwościami technicznymi 
dzisiejszego szklarstwa.

Efekty tych prób są interesujące, 
ponieważ owa „tradycyjność” kształ­
tów polega tylko na klasycznej czy­
stości proporcji, natomiast rysunek 
bywa tak lekki i wybujały, że zaprze­
cza jak gdyby kruchości tworzywa 
— szkła.

Alina Wołowska powtarza nieraz 
konsekwentnie tę samą formę, bada­
jąc walory różnych barw, lub też

różny sposób, tworzą coraz to nowe 
kompozycje.

Jednym z ciekawszych zestawów 
jest jednak aespół szkła szarobiałe- 
go, w którym Wołowska zrezygnowa­
ła z barw na rzecz surowej, szlachet­
nej formy. Waza z tego zieąpołu jest 
najpiękniejszym eksponatem wysta­
wy.

Myśl o wypowiedzeniu się poprzez 
szkło artystyczne przyszła Alinie Wo­
łowskiej pod wpływerti oglądanych w

Eksponowana obecnie w pałacyku 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych na ul. Rutkowskiego w Warsza­
wie wystawa szkieł unikatowych A li­
ny Wołowskiej stała się powodem do 
snucia powyższych refleksji.

Jest to debiut artystyczny. Tym 
ciekawszy, że twórcą jest nie plastyk, 
lecz magister historii sztuki i ekono­
mii, sprawdzony jajko specjalista w 
obydwu dziedzinach.

Autorka zaprezentowała plon dwu­
letnich eksperymentów nad możliwo­
ścią łączenia tradycyjnych form z no-

tworzy zestawy różnych form o tym 
samym kolorze. Eksperymentuje z 
masą szklaną, zatapiając w niej pę­
cherzyki powietrza, tworząc skom­
plikowane kształty i ornamenty z ni­
tek i kropli szkła. Interesują ją róż­
ne typy szkieł — od butli, waz czy 
wazonów aż do .witrażu.

Najważniejszym atutem artystki 
jest kolor i światło, którym operuje z 
malarską swobodą, tworząc zespoły 
szkieł o zbliżonej fakturze, zróżnico­
wane pod względem kształtów, współ­
grające barwami tak, że zestawiane w

austriackiej miejscowości Semmering 
witraży. Pogłębiło ją jeszcze prawdzi­
we przeżycie wystawy szkła dawnego 
i nowoczesnego w Leningradzie 
w 1968 r .

Mając wrodzone poczucie propor­
cji i wielką wrażliwość na barwę 
i światło, zgłębiwszy techniczne mo­
żliwości tak trudnego tworzywa, ja­
kim jest szkło, tworzy niejednokrot­
nie dzieła artystycznie dojrzałe. Nie 
spoczywa jednak na laurach, poszu­
kuje wciąż nowych rozwiązań, co po­
zwala przypuszczać, że wkład jej za­
pisze się trwale w dziedzinie polskie­
go rzemiosła artystycznego. Z. T.
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— Kupiłam  ci lekarstw o. W praw dzie nie le ­
czy g ryp y , a le butelka Jest taka śliczna...

n t m wmmi
Kobietom pracującym

W łaściw ie to każdy nasz dzień pow in ien  być jak  8 marca
— dniem  kobiet. D latego, że n iem al każdego dnia znaleźć 
m ożem y tysiąc pow odów , aby z wdzięcznością i czcią uzna­
wać szczególne m iejsce kobiety w naszym życiu. Zdarza się 
jednak często tak, że żyw iąc te uczucia, a p rzyna jm n iej de­
k laru jąc je, zapom inam y w praktyce o ciężarze codziennych  
obowiązków, jak ie  spadają na kobiety — zwłaszcza zaś te, 
które łączą pracę zawodową z rów nie  absorbującą i męczącą 
pracą w domu.

Stosunek do pracy zaw odow ej kobiet też bywa w praktyce  
zróżnicow any. M im o  form a lnego uznania rów noupraw nienia  
i wszelkich w ynikających z tego konsekw encji, bywa n ie ­
jednokrotn ie , że pracę kobiet traktu je  się jakby z pewnym  
lekceważeniem, a p rzyn a jm n ie j z nieufnością, doceniając je j  
wartość ty lko  w przypadkach rzeczywiście w ybitnych osiąg 
nięć.

Sprawę ulżenia doli kobiet pracujących postaw iono w spo­
sób konkretny i  jednoznaczny na niedawnym VI I I  P lenum  
K om ite tu  Centra lnego P Z P R .  W przem ów ien iu  Edwarda 
Gierka, wysłuchanym za pośrednictw em  radia  i te lew iz ji 
przez cały praw ie naród ze zrozum iałym  zainteresow aniem  i 
powagą, pośw ięcono je j  w iele m iejsca. Przede wszystkim  
zaś sform ułow any został realny bieżący program  działania 
w zakresie pom ocy pracującym  kobietom , zwłaszcza w ie lo ­
dzietnym  Pierwsze krok i zostały ju ż  tu zresztą wcześniej 
zrobione, jeśli chodzi o podwyżkę dodatków rodzinnych.

Istotne znaczenie może m ieć z pewnością przejście kobiet, 
szczególnie w m niejszych zakładach, na pracę 4-godzinną. 
Pozw oliłoby to z jed n e j strony na zwiększenie swobodnego 
czasu, przeznaczanego na zajęcie się dom em  i dziećm i, z d ru ­
g ie j zaś um ożliw iłoby przy zastosowaniu systemu akordo­
wego — uzyskanie odpow iednich zarobków.

Spożywczy i lekk i — dwa przemysły, mające p roporc jon a l­
nie zatrudnić chyba n a jw ięce j kobiet — uwzględnią w swych 
planach budowę takich  zakładów, w których system 4-go- 
dzinnych zm ian będzie najwłaściwszą, na jbardzie j efektyw na  
metodą organ izacji pracy.

Oczyw iście sprawa samych warunków pracy zawodowej 
fcobiet to ty lko jedna strona medalu. Druga, rów nie przecież  
ważna dla kob iet pracujących, to rozbudowa żłobków i 
przedszkoli, zwłaszcza dużych, o charakterze m iędzyzakłado­
w ym , zlokalizow anych w osiedlach mieszkalnych.

Dużą uwagę zw rócono tu i ro lę  poszczególnych działów gos­
podarki i  gałęzi przem ysłu w ulżeniu codziennej doli kobiet. 
N a  czoło wysuwają się zadania w zakresie rozw oju  usług i  to 
usług różnego rodzaju — naprawczych, koserwacyjnych, re ­
m ontow ych. W  te j dziedzinie organizatorzy i wykonawcy p o ­
w inn i między innym i pam iętać o udostępnieniu wszelkich 
usług, tak aby korzystanie z nich nie było połączone z w ie ­
lom a zabiegami, stratą czasu i  zbytecznym zdenerw owaniem. 
Właściwa organizacja usług musi bow iem  oznaczać oszczę­
dność czasu i wysiłku klientów , a nie ich  dodatkową stratę.

W  zakresie p rod u kcji nacisk zostanie położony na to, aby 
generalnie popraw ić zaopatrzenie rynku n ie ty lko  pod w zglę­
dem ilościow ym  —  tam, gdzie istnieją nie w pełn i jeszcze 
zaspokojone potrzeby  —  ale także od strony jakościowej, z 
uw zględnieniem  większego wzbogacenia i zróżnicow ania  
asortymentowego. Dotyczy lo  np. przem ysłu spożywczego, k tó ­
ry podejm ie realizację  p rogram u znacznego rozszerzenia p ro ­
d ukcji półfabrykatów , tj. artykułów  ułatw iających pracę i 
gotow anie posiłków  w domu. Zaznaczono przy tym, że nie 
może to w żadnym razie stanowić okazji do nieuzasadnione­
go podnoszenia cen.

W  sumie po raz pierwszy właściwie sform ułow any został 
tak kom pleksow y program  działań, m ających na celu  wszech­
stronną popraw ę w arunków  pracy i życia kobiet. N ie  należy 
wątpić, że rów nie zdecydowane i konkretne będą kroki, 
zm ierzające do wyegzekwowania realizacji poszczególnych  
punktów  tego program u, jak też odpow iednie j k on tro li w 
stosunku do wszystkich resortów , na które zostały lub zosta­
ną nałożone określone obowiązki.

N iem ała ro la  przypada tuta j także czynnikow i społeczne­
mu, organizacjom  zw iązkow ym  i organizacjom  kobiecym  
Pow inny one konsekw entnie oddziaływać na systematyczne 
i  pełne wykonywanie nakreślonego program u.

Tak w ięc tegoroczny  S m arca jest dniem , w którym  obok 
tradycyjnych kwiatów , uśm iechów i słów wdzięczności, ko ­
biety otrzym ują też perspektyw ę nie deklarow anej jedynie, 
ale całkow icie rea lne j popraw y w arunków  swej pracy i ży ­
cia — w myśl in ten c ji oraz postanowień k ierow nictw a p o li­
tycznego i  państwowego, w ca łkow ite j zgodności z ogólnym  
odczuciem  potrzeb  społecznych. T A R O T

Jak to m ilo  ie ś  przyszed ł! Napom puj sobie krzesło



Rację mieli starożytni Rzymia­
nie twierdząc, że w zmieniają­
cych się czasach zmieniają się lu­
dzie. Człowiek prawie nigdy nie 
żył w pojedynkę 1 nie szukał sa­
motności. Tylko i wyłącznie gro-

Gawęda, dyskusja, m uzyka i 
śp iew  um acniały w ięzi ludzkie, 
kształtowały opin ię i spełniały 
poważną rolę w ychow awczą.

Tak  można by w  uproszczo­
ny sposób przedstaw ić warunki 
współżycia zbiorowego, rodzin­
nego ludzi sprzed kilkudziesięciu 
jeszcze laty.

K atak lizm  p ierw szej i drugiej 
w o jn y  św iatow ej zadał cios dzie­
dzictwu ludzkiego ducha, a sa­
mego człow ieka niem alże strącił 
z drabiny, na którą z takim  m o­
zołem  wspinał się, dążąc do 
praw dy i szczęścia. H istoria —  
ta nauczycielka życia —  dow o­
dzi jednak, że po każdym  upad­
ku i klęsce, jednostka i ludzkość 
2e zdw ojoną energią podejm uje 
trud odbudowy sw ego dorobku. 
Przeznaczeniem  człow ieka jest 
bow iem  żyć i bezustannie two-

nia w  dużej m ierze czas i  n ie­
dosyt w iedzy o  świec-ie, dając 
każdemu „w ed ług  potrzeb jego ” 
odpow iednią porcję z urozm aico­
nego programu. W ieczorne go­
dziny przy te lew izorze  w p łyn ęły  
zacieśniające na rozluźniającą 
się* uprzednio w ię ź  rodzinną, to­
warzyską i społeczną

T e lew izy jn y  ekran otw orzy ł 
przed człow iek iem  szeroki św iat 
z  jego  pięknem  i bogactwem , u- 
kazując jednocześnie jego  nędzę 
i okrucieństwo.

Jak w  czarodziejsk iej lam pie 
Aladyna. w  codziennym  progra­
m ie te lew izy jnym  oglądam y bo­
w iem  i poznajem y rzeczy wciąż 
nowe, lub zapomniane.

Chłonność ludzkiego umysłu — 
głód w iedzy  o otaczającym  go 
św iecie i zarazem  o  dniu w czo­
rajszym  —  nigdy nie będzie

czterech obrazach. Trzeba syste­
matycznie przypominać ] utrwa­
lać w  pamięci dni nasaej chwa­
ły, dzieje walk o niepodległość 
i wyzwolenie społeczne. Słowem
— przed telewizją otwierają się 
wprost nieograniczone możliwo­
ści dostarczenia, odbiorcom „po­
żytecznego połączonego z przy­
jemnością".

Jakież wspania le seriale m oż­
na np. skomponować na podsta­
w ie  monumentalnej spuścizny 
Kraszewskiego. Twórczość tego 
niestrudzonego, dziś często n ie ­
docenionego. narratora dzie jów  
ojczystych od „Starej Baśni”  po­
cząwszy, a zakończona opow ie­
ściami z  drugiej połow y X IX  
w , nie pow inna chyba zbyt dłu­
go czekać na częściową chociaż­
by ekranizację. M ożna również 
szerzej sięgnąć do obycża jow o-

mada zapewniała mu byt. Tak 
było zawsze.

Łuczyw o w  jaskini stało się 
punktem zwrotnym  w  dziejach 
myśli ludzkiej T o  ono, św iatło
—  ten boski dar —  w yzw o liło  
człow ieka spod wszechpotężnej 
w ładzy natury. Długa i ciernista 
była droga płomyka, którą prze­
kazywał z pokolenia na pokole­
nie nasz praojciec.

M ija ły  w iek i zanim  łuczywo 
zostało zastąpione przez kaga­
nek, lam pkę oliw ną i świecę. 
P raw dziw a  rew olucja  nastąpiła 
później, w  chw ili, gdy zapłonęła 
p ierw sza lampa naltowa. Dał ją  
światu —  jak legendarny P ro ­
meteusz —  Polak  Ignacy Łuka- 
siewicz. Ogień i św iatło torowa­
ło drogę m yśli ludzkiej.

W  tamtych, n ie  tak przecież 
odległych czasach, życie rodzin­
ne skupiało się g łów nie w okół 
kom inka i kręgu lampy. Po  dniu 
znojnej pracy przychodził odpo­
czynek i wym iana m yśli. Z im o­
w e  w ieczory  n ie  były już tak 
długie i męczące. Św iatło  lam ­
py zacieśniało w ięź  rodzinną, ro­
dową i plemienną.

Pod każdym  dachem, w  kur­
nej chałupie, w  pokoju czynszo­
w e j kam ien icy czy salonie sku­
piało się życie rodziny, fam ilii.

rzyć, pomnażać dobra m aterialne
i duchowe.

Zaw rotne tempo rozwoju  nau­
ki i postępu techniki, szybkość 
in form acji, pośpiech w  życiu co­
dziennym  zaczęły jednak w yc i­
skać szczególne p iętno na psy­
ch ice ludzkiej. W  w yn iku  urba­
n izacji jednostka zagubiona w 
m iejskim  tłumie, przeważnie 
w yrw an a  z  bezpośredniego ro­
dzinnego kręgu i ojczystych 
stron, 2 trudem  odnajdywała 
sw oje m iejsce w  now ym  środo­
w isku —  miejscu pracy i za­
m ieszkania.

D zisiejszy człow iek  dotk liw ie  
zaczął odczuwać brak p rzew od­
nika „m iędzy  starymi i nowym i 
la ty ’ . P raw da —  m iejsce „stare­
go" za ję ło  „n o w e" —  radio i te 
lewizja...

Czy i w  jak im  stopniu to „no­
w e spełnia jednak swoją rolę 
w  zaspokajaniu potrzeb ducho­
wych człow ieka? N ie ła tw o jest 
odpow iedzieć na to pytanie.

D aw niej przy kominku i w  
kręgu lam py skupiało się życie 
rodzinne i towarzyskie. Dzisiaj 
nie ty le  m oże radio, co w łaśnie 
te lew izy jny  obraz w  połączeniu 
ze słowem  i dźw iękiem  w ypeł-

chyba w  pełni zaspokojony. N ie  
znaczy to jednak, aby można by­
ło nie doceniać rosnącej społecz 
nej i w ychow aw czej ro li TV

Dotychczasowe próby polskiej 
TV, pokazujące przygody k a p ]^  
na Klossa w  w ycinkow ych u ję­
ciach z czasów  wojny, stanowią 
raczej namiastkę sensacyjnego 
filmu. Lep ie j przedstaw iała się 
już sprawa z adaptacją pow ieści 
pt. „C zterej pancerni i pies". Są 
także „P rzygody  pana M ichała”
—  fragm ent S ienkiew iczow sk iej 
epopei. Skrom ne to  co prawda 
początki i jeszcze n ie na m iarę 
dzisiejszych czasów  oraz potrzeb 
odbiorców.

Lep ie j —  w łaśnie w  stosunku 
do tych potrzeb —  w ystartow ało 
radio w  słuchow iskowym  cyklu 
„M atysiaków ” czy „W  Jeziora­
nach” , snując opowieść o co­
dzienności życia  w  m ieście i na 
wsi,

Od telewizji można i należy 
oczekiwać czegoś więcej.

Trzeba przede wszystkim sięg­
nąć do dziejów naszego narodu
i przedstawić np. w Matejków- 
skiej wizji — historię Polski, tak 
ją kiedyś prezentowano w  popu­
larnym wydaniu w  dwudziestu

społecznej treści dzieł naszych 
m ocarzy pióra: Żeromskiego,
Prusa. Orzeszkowej, Reym onta i 
innych. P ew ne fragm entaryczne 
próby w  tej dziedzin ie nasza 
T V  ma już nawet za sobą.

Niech więc i nasze ojczyste sa­
gi —  obok angielskich Forsy- 
te'ów —  pojawiają się na małym 
ekranie. Czekają na nie polscy 
telewidzowie, czekają na nie 
także z pewnością nasi rodacy 
na obczyźnie.

JOZEF W IĘC K O W SK I

nu



w
NASZYM 
DOMU

cieraniu naczyń, sprzątaniu 
itd. N ajw ażn iejszą  cechą do­
m inującą w  tym  codziennym 
dom owym  podziale pracy po­
w inna być systematyczność i 
z góry ustalony porządek.

K ażdy  z dom owników  po­
winien dokładnie w iedzieć, co 
należy do jego btalych obo­
w iązków  i działać według 
określonego planu, Jeżeli 
chcemy, by dzieci pomogły 
nam w  zakupach, 1o pow in ­
nyśmy wcześniej. najlep iej 
poprzedniego dnia wieczorem , 
zrobić listę zakupów.

W arto  też dodać, że poza 
innymi korzyściam i nałożenie 
określonych stałych, drobnych 
obow iązków  na dzieci spełnia 
także ważną rolę w ych ow aw ­
czą — uczy dziecko sam odziel­
ności i odpowiedzialności.

Radzę w ięc  Wam, m oje D ro­
gie. spróbujcie którejś w olnej 
chw ili przem yśleć wszystkie 
te ogólnie przeze m nie poru­
szone sprawy, przystosować je  
do swoich indywiduaJny’ h 
warunków i podjąć kroki w  
kierunku zracjonalizowania, 
to Jest planowego uporządko­
w an ia  •zająć domowych, a na 
pewno już po pierwszych pró­
bach — pod warunkiem  kon­

sekwentnego postępowania — 

będziecie m ogły ła tw ie j zna­

leźć dla siebie te konieczno 

„pięć minut'*.

Krystyna

POWSZEDNI 
DZIEŃ

powinnyśm y w ykonyw ać
wszystko, co w iąże się z pra­
cą dom ową?

Jest przecież cały szer&g 
czynności, w  których z pow o­
dzeniem mogą nam pomóc 
mąż i dzieci. O czyw iście nale­
ży spraw y te rozsądnie roz­
w ażyć i nie popadać przypad­
kiem  w  przesadę, foru jąc has­
ło „Lu dw iku  do rondla" i z a j­
mując jednocześnie dzieci p ra­

ca dom ową bez zwracania 
uwagi na ich potrzehy, zw ią ­
zane z odrabianiem  lekcji, za­
bawą i odpoczynkiem.

W  tych sprawach wszystko 
powinno być odpow iedn io 
wyważone. M ąż może pom a­
gać np. w  cięższych fizyczn ie  
pracach domowych, dzieci zaś
— w  zależności od wieku — 
przy robieniu zakupów, w y -

W laściw ie każda z nas, ko­
biet pracujących zawodowo, 
ma jakby dw a  etaty: ten pier 
wszy to prace zarobkowe vp 
fabryce, w  biurze itp., a dru­
gi to dom. W  w ielu  przypad­
kach trudno by doprawdy od­
pow iedzieć aa pytanie: co nas 
kosztuje w ięcej sił, czy praca 
zawodowa, czy praca w  do­
mu? G dyby niejednej z  nas 
zaproponowano, aby zrezyg­
nowała z pracy zaw odowej, z 
pewnością jednak by się na 
to nie zgodziła, bo oprócz 
wszystkich korzyści natury 
m aterialnej, praca zaw odowa 
daje nam przecież poczucie 
samodzielności i pełnego up­
rawnienia.

O ile  jednak praca zw iąza ­
na z tym „p ierw szym  etatem'* 
jest zorganizowana i zw yk le 
ma swój stały rytm, o ty le 
pracę dom ową cechuje często 
pew ien chaos i przypadko­
wość, co z kolei w p ływ a  na 
m arnowanie w  praktyce zbyt 
■wielu sił fizycznych  oraz nie 
pozw ala na racjonalne gospo­
darowanie czasem. A  cóż 
przecież stoi na przeszkodzie 
we wprowadzeniu  zasad ra­
cjonalizacji rów n ież do pracy 
domowej?... O czyw iście nie 
należy przy tym zapominać, 
że praca dom owa tym się 
jeszcze różni od pracy zaw o­
dow ej, zarobkow ej, że łączy 
się bezpośrednio z całością 
życia dom owego, z istotnymi 
dla niego zagadnieniami 
uczuciowym i i w ych ow aw ­
czymi.

Umiejętność organ izow a­
nia sw oje j pracy byw a n ie­
k iedy zdolnością wrodzoną, 
ale można się też tej sztuki 
po prostu nauczyć. Jedno jest 
bezsporne, że dzięki te j um ie­
jętności zyskuje się bardzo 
w ie le  i warto ją  posiadać.

T y le  przecież razy słyszy­
m y i czytamy o ruchu racjo­
nalizatorskim  i o efektach, 
jak ie m ożemy uzyskać dzięki 
w łaściw ej organizacji ..do­
b rej roboty". Gdybyśmy tak 
spojrzały k iy  tycznym  okiem 
na ten nasz „drugi etat'1, na 
drugą część naszego dnia 
powszedniego — na naszą 
pracę w  domu, z pewnością 
m ogłybyśm y dostrzec niejedną 
rzecz, którą najeżałoby w  
tym  zakresie zmienić.

P ierw sze zagadnienie, może 
najważniejsze, od którego 
trzeba zacząć, to tzw. p lano­
w an ie zajęć dom owych na 
każdy dzień. Zamiast rano, 
gdy budzik 2adzwoni. m io­
tać się chaotycznie i n ie ­
co półprzytom nie po m ie ­
szkaniu. wykonując masę 
niepotrzebnych czynności „bo 
ty le  jest jeszcze do zrobienia 
przed wyjściem  do pracy:‘ — 
zastanówmy się, czy nie bę­
dzie nam łatw iej, gdy po­
przedniego dnia w ieczorem

ułożym y sobie plan zajęć do­
mowych z podziałem  na: rano 
— przed wyjściem  do pracy, 
po południu i w ieczór — w  cza­
sie którego powinniśm y u w ­
zględnić „p ięć minut dla sie­
bie sam ej" — tzw. chw ilę dla 
odpoczynku i urody.

N a pew no niejedna z Was, 
D rogie Panie, czyta.jąc te sło­
wa, uśmiechnie się z lekkim  
politowaniem , że dobrze 0 
tym  m ówić, a le w  praktyce to 
sprawa zupełnie nierealna, bo 
skąd wygospodarować na to 
czas. Jeśli jednak poruszyłam 
ten temat, to właśnie dlatego, 
że „p ięć minut dla siebie sa­
m e j" ma bardzo zasadnicze 
znaczenie cHa naszego zdro- 
u ia , samopoczucia i wygiądu. 
a przez to z kolei rzutuje w

jakim ś stopniu na atmosferę 
w  naszej pracy zaw odow ej i 
na atm osferę w  domu.

A .  w ięc jak  zrobić, żeby 
2naleźć te pięć m inut?

Zastanówm y się przede 
wszystkim, czy nssi dom owni­
cy w  m iarę swoich sił i m ożli­
wości uczestniczą w  dom o­
wym  podzia le pracy, czy też 
uważamy, że tylko my s im e

n



LEKARZ RADZI

„POGODA,
A NASZE ZDROWIE"

Część
IV

O tym, że pogoda ma w yraźny 
w p ływ  na naszą psychikę wszys­
cy w iem y. Pochm urne dni, z 
m żącym  deszczem, burzami, n i­
skim i chm uram i sprzy ja ją  m e­
lancholii, człow iek  jest smutny, 
często ogarnięty apatią. Dni po- 
pogodne, słoneczne są pra­
w ie  dla wszystkich dniam i „do­
brym i” , radosnymi. Smutek ła­
godnieje, kłopoty m niej męczą, 
dni takie sprzyja ją działaniu i 
pracy.

Burze i silne w ia try  (np. halny 
w  Tatrach) u w ielu  ludzi budzą 
podświadom y strach i niepokój. 
Być może, że 'niepokój ten ma 
podłoże atawistyczne, sięgające w  
dalekie m inione w iek i, gdy czło­
w iek  n ie rozum iał mechanizmu 
burzy, czy piorunów, w idząc w  
tych zjaw iskach groźny gniew 
bóstw przyrody.

Zdrow y organizm  autom atycz­
nie reagu je na w szelk ie zm iany 
pogody za pośrednictwem  swego 
systemu nerwowego. W  przypad­
kach jednak bardzo znacznych 
wahań temperatury, ciśnienia a t­
mosferycznego, czy  w ilgotności 
nie ■zawsze sam temu m oże po­
dołać.

Rolą higieny w ów czas jest o- 
pracowanie metod zabezpieczenia 
naszego zdrow ia  przed zagroże­
niem ze strony w arunków  atm o­
sferycznych.

W  okresie przedwiośnia w ie le  
osób skarży się na ogólne w yczer­
panie i zmęczenie, którego p rzy ­
czyną jest n ie ty lko  niedobór w i­
tamin i słońca w  okresie jesien­
no-zim owym , ale rów n ież często 
nieodpow iedn ie ubieranie się. Za 
długo zw yk le  nosimy zim ow ą o- 
dzież 2  powodu przesadnej ostroż­
ności, jak  też często za późno ją

w kiadam y próbując się w  ten 
sposób „zahartow ać” .

W  zim ow ym  ubraniu w  k w ie t­
niu p rzy  temperaturze 15°C m o­
żemy się n iem n ie j spocić n iż latem  
przy temperaturze 35 °C. G dy 
w ejdziem y do chłodnego zw yk le
o tej porze m ieszkania i zdejm u­
jem y ciepłe okrycie następuje pa­
rowanie bliższego ciału ubrania 
mocno nawilgoconego, a dzieje 
się to kosztem ciepła naszej skó­
ry  — w  ten sposób powstają 
warunki do  wystąpienia ob jaw ów  
„przezięb ien ia".

W  Jecie, w  naszym klim acie 
występują n ieraz znaczne waha­
nia pogodow e — po kilku dniach 
suchej, upalnej pogody, następu­
ją dni chłodne i deszczowe, trze­
ba pamiętać o tym w y jeżdża jąc 
na urlop i odpow iednim  ubra­
niem asekurować sw oje  zdrow ie 
przed m ożliwościam i zmian po­
gody.

P rzy  nadm iernym  naprom ienio­
waniu głow y i okolic karku mo­
że wystąpić porażenie słoneczne. 
Objaw am i porażenia są silne bó­
le głowy, mdłości, w ym ioty , pod­
wyższona temperatura. B londyni 
są bardziej podatni i w ra ż liw i na 
działanie promieni słońca niż lu­
dzie o ciem nym  owłosieniu. O- 
chrona g łow y na słońcu jest zaw ­
sze konieczna, a marsze turysty­
czne w  godż. 12—14 pow inny 
być raczej zaniechane.

Nadużywanie kąpieli słonecz­
nych też m oże być n iebezpiecz­
ne. Prom ien iow an ie nadfio letowe 
jest tylko w ów czas pożyteczne, 
gdy daw kow anie jego jest roz­
sądne. Nadm iar prom ieni nadfio­
letow ych pow odu je za duży roz­
kład białek krw i, czego następ­
stwem jest wystąpienie gorączki 
j :bezsenności. Jest to swoiste za­

trucie organizmu, które n ie  ustę­
puje szybko. Tak  zwana „z la  po­
goda” latem  n ie ma ujemnego 
w pływ u  na zdrowie, jedyn ie  u- 
jem n ie w p ływ a na humor urlo­
pow iczów  i w czasow iczów  i d la­
tego jest tak nielubiana.

W  zim ie najpospolitsze uszko­
dzenie ciała — to odm rożenie u- 
szu, nosa, rąk i nóg, oraz tzw. od- 
m roziny policzków  i  łydek  cechu­
jące się długotrwałą sinicą.

N ie  zagrażają poważnie zdro­
w iu, ale w ym agają  leczenia.

Zadaniem  ubrania jest w  na­
szym  klim acie przede wszystkim  
ochrona przed nadm ierną utratą 
ciepła, rzadziej w  upały zabezp ie­
czeniem przed zbyt s ilnym  opa­
leniem. Żadne ubranie „n ie grze­
je ” , zatrzym uje ono jedyn ie c ie­
p lejsze powietrze, które izolu je 
organizm  od zim nego pow ietrza z 
zewnątrz. Płaszcze, futra, kurtki 
pow inny ibyć lekkie, szczególnie 
dla dzieci i osób starszych. C iężar 
całego zewnętrznego okrycia nie 
pow in ien przekraczać 3 kg.

Nasze m ieszkania i m iejsca 
pracy budowane są i w yposażo­
ne z uwzględnieniem  klimatu, a 
nie określonej pogody  dlatego 
zachodzi konieczność ak lim atyza­
c ji pomieszczeń przez ich ogrze­
wanie, lub ochładzanie w  za leż­
ności od panującej pogody.

W ietrzen ie lokali m ieszkalnych
i m iejsc pracy jest jednak zaw ­
sze konieczne, tak latem, jak  i 
zimą,

Obawa przed tzw . przeciągam i 
jest zawsze praw ie  przesadna. 
Pow iew  ostrego, zim nego p ow ie ­
trza trw ający d łużej np. w  cza­
sie podróży pociągiem, czy samo­
chodem, może być n iebezp iecz­
ny, ale gdy czu jem y nadm iar 
ciepła i instynktownie szukamy 
ochłody, um iarkowany przeciąg 
nie zaszkodzi, przeciw n ie, ochło­
dzenie organizmu uzyskane w  
ten sposób popraw i oddech i od­
c iąży  pracę narządu krążenia.

LEK A R Z

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
Oh. L.H . W ie liczka . — Sprawą m oż­
na rozstrzygnąć ty lk o  na drodze 
sądowej. Ze sw ej strony  nie m o­
żem y  się w yp ow iedz ieć  co do isto­
ty  spraw y, nie jes t bow iem  w y ­
kluczone, że praw o drog i nabył 
sąsiad przez zasiedzenie. Radzim y 
zw róc ić  się o pom oc do Zespołu  
A dw okack iego .

Oh. O .F. B ielsko-B iała. — Podziału  
nieruchom ości można dokonać Je­
dyn ie na drodze sądowej przez 
w n iesien ie odpow iedn iego  pozwu. 
Sprawa jako skom plikowana w y ­
maga pom ocy adw okack iej na 
m iejscu  1 rad zim y zw róc ić  się w  
tej sp raw ie do  Zespołu A d w ok a c­
k iego.

Ob. S .w . Chorzów . — B rak jes t 
przep isów  praw nych , które by re­
gu low a ły  odszkodowanie w  sytua­
c ji przez Panią podanej.

Ob. H.J. K o ziróg  Leśny. —  Jeśli 
jest Pan w łaścic ielem  lut) w spó ł­
w łaścicielem  gospodarstwa to pa­
sierb nie ma praw  do  tej części, 
k tóre j jes t Pan w łaścicielem . 
N ie  pisze Pan na ja k ie j podsta­
w ie  praw nej pasierb u żytku je go 
spodarstwo i budynki. Bez w y ja ś ­
nienia te j sp raw y nie m ożem y się 
w ypow iedzieć .

Oh. D.H. K raków  — Opisaną spra­
w ą można tytko przeprow adzić na 
drodze sądowej. O czyw iśc ie , że 
w łaścic ielka  m ieszkania postąpiła 
bezprawnie. T y lk o  w  jednym  
przypadku  m iałaby praw o na za­
trzym anie osobistych rzeczy  zm ar­
łe j siostry, a m ianow icie, gdyby  
siostra zalegała z  czynszem . W te­
dy  na zabezpieczenie zaległości 
czynszow ej w łaścic ielka m ieszka­
nia m ogłaby zatrzym ać rzeczy  
siostry.

Oh. w .S « Bydgoszcz. — M oże Pan i 
za życia testam entem  spisanym 
w łasnoręczn ie, podpisanym  im ie ­
niem  i nazw iskiem  i opatrzonym  
datą, ustanow ić spadkob ierców . 
Św iadków  nie potrzeba. R a d z ili­
b yśm y jednak zrob ić  testament 
przed Jiotariuszem. Rodzina męża 
nie ma żadnych p raw  do Pan i 
rzeczy osobistych, a jeśU chodzi 
o inne p rzedm io ty  nabyte w  cza­
sie trwania m ałżeństwa to ew en ­
tualne roszczenia m ogliby  m ieć do 
po łow y spadku po mężu ty lk o  ro­
dzice łub rodzeństw o (lub ich 
dziec i) zm arłego  męża. Czynsz za 
m ieszkanie spółdzielcze Jest Pan i 
obow iązana regu low ać na bieżąco 
w  pełnej w ysokości. Jeśli zaś ma 
Pan i uzasadnione roszczenia p ie ­
niężne do  Spółdzieln i, k tórych  ona 
nie chce honorować, w inna Pani 
w ystąp ić  z tym  roszczen iem  na 
drogę sądową.
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K R Z

PO Z IO M O : 1) rycerz konny u Be- 
duinów, 5) siedziba Opery Śląskiej, 

nasz słynny tenor, fl) antonim 
przodu, 9) zbieg dwóch ulic, 11) re­
gion m iędzy W ogezam i a Renem, 12) 
pojazd jednośladowy, 15) historyczna 
kraina nad dolnym  N iem nem  i W in ­
dawą, 18) zm ienia diament w  b ry ­
lant, 21) maść konia, 22) naczynie 
kuchenne, 23) górska sosna, 24) prze­
p ływ a przez Żelazow ą Wolę, 25) m i­
tyczny m łodzieniec n iezw yk łe j urody 
albo... kw iat, 26) w ysta je  z żag low ­
ca, 29) fig ie l, 32) im itacja drogich 
kamieni w  pierścionku, 35) kuzyn 
łasicy, 36) w łodarz miasta w e Fran­
cji, 37) koreańska złotówka, 38) je ­
dnostka programu radiowego, 39) 
nieoryginał, 40) ziomek.

P IO N O W O : 1) jeden z naszych ty ­
godników, 2) magazyn, 3) kuzyn kar­
pia, 4) miasto niedaleko od Tych, 5) 
dodatkowa w alka elim inacyjna, 6) 
jedno z naszych bogactw  kopalnych, 
B) rodzaj, kategoria, wzór, 10) gatu­
nek antylopy, 13) syn Agam em nona

i K litem nestry, 14) strojniś, 16) w y ­
staje z meczetu, 17) pojazd szynowy, 
18) mul rzeczny, 19) rupieciarnia, 20) 
liłut, 27) rodzaj niszy kościelnej, 28) 
film  polski o akcji z czasów okupa­
cji, 29) oplata pocztowa, 30) najcięż­
szy z metali, 31) gobelin, 32) upal, 
spiekota, 33) efekt paniki na g ie ł­
dzie, 34) ptak wiosenny.

Rozw iązan ia należy nadsyłać w 
term inie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem re­
dakcji z dopiskiem : „K rzyżów k a  nr 
42“ . Do rozlosowania nagrody książ­
kowe.

IOZWIAZAIIE KBZTŻtWKI NR 36
PO ZIO M O : szajka, Lajkonik, ko­

kietka, gnilec, podstęp, orkan, kli­
na, rotmistrz, poligamia, prawo, Cy­
gan, abonent, gazela, odaliska, bara­
nina, emocja. P IO N O W O : szkopek, 
kwestia, Konakri, nylon, kucharz, 
eksperyment, kądziel, kontrabanda, 
trawers, przegub, Gogolin, problem, 
Ostrawa, cezar.



%ozmowy z czytelnikami*0"
Pan A.T. 
i  Warszawy

Chrześcijaństwo autentyczne 
nie głosi konieczności w alk i 
ze .jświatem" czyli z tą grupą 
ludzkości, która n ie przyjęła  
jeszcze Dobrej N ow in y  Chry­
stusa. Arcykaplańska m odlit­
wa Jezusa: „A b y  wszyscy byli 
jedno" (Jan 17. 21) nie ob e j­
muje samych chrześcijan, lecz 
całą ludzkość. Braćm i mają 
być nie tylko wszyscy chrzę­
ści ja  • lecz również wszyscy 
ludzie.^Taka teza nie stanowi 
„jaw n ego*' nadużycia konteks­
tu” b ib lijnego, ani nie jest 
„pobożnym  życzeniem '' współ 
czesnych ekumenistów. „R e li­
gijna m otyw acja " chrystianiz- 
mu Ewangelii w ca le  n ie od­
rzuca „zasady powszechnego 
braterstwa m iędzyludzkiego 
bez żadnych ograniczeń". Do 
takich tw ierdzeń upoważniają 
nas nie ty lko w ypow iedzi w y ­
bitnych ekum enistów z ostat­
nich lat, ale i w ypow iedzi P is­
ma Sw

Jest prawdą, że Chrystus 
często przeciw staw iał chrześci­
jan „św iatu ", ale trzeba się 
zastanowić, co znaczył u n ie­
go w yraz „św iat". Bo w  P iś­
m ie Sw. posiada on kilka 
znaczeń. 1 tak na jp ierw  ozna­
cza św iat przyrody razem z 
życiem  (b iologicznym ) cz łow ie­
ka. Ten świat jest w  oczach 
Boga B iblii ..bardzo dobry'' 
(rozdz. 1, 331). Następnie sło­
wo „św ia t" znaczy samych lu­
dzi, a w ięc  ich w za jem ne 
współżycie społeczne i kultu­
ralne. Ten w łaśnie św iat jest 
przedm iotem  zainteresowań 
Nowego Testamentu i dzieli 
się na św iat „z ły ”  i „dobry” . 
Św iatem  „z łym ” są ludzie 
z l e j  w o l i  (a nie ty lko n ie­
chrześcijanie), jak  światem  
„dobrym ” są ludnie d o b r e j  
w o l i  (a n ie tylko chrześcija­
nie). Łatw o -to wykazać cyta ­
tami z Pism a Sw. U  Chrystu­
sa św iatem  „z łym ” są „ fa ry ­
zeusze i przedniejsi kapłani", 
a n ie  ateiści czy  poganie Są 
ludźmi z ł e j  w o l i ,  bo w i­
dząc „zn ak i” i słysząc głos 
rozsądku, św iadom ie odm aw ia­
ją uznania prawdy. Od tego 
„św iata", od złych ludzi chrze­
ścijanie doznawać będą „ucis­
ku” . Taki w łaśnie ,.św iat" 
Chrystus zw yciężył i będzie 
sądził, gdy „przyjdzie  w  swej 
chwale". Jest rzeczą oczyw is­
tą. że i  za ten zły św iat Chrys­
tus oddał życ ie  w  m yśl pow ie­

dzenia św. Jana Chrzciciela: 
„O to Baranek Boży, k tóry gła­
dzi grzechy św ia ta " (Jan 1, 
29). Chrystus ten świat zły 
też chciał zbaw ić, gdyż „w yd a l 
siebie samego na okup za 
wszystkich”  (1 Tym . 2, 3-5). To 
nauka całego N ow ego  Testa­
mentu. M usim y w ięc przyjąć, 
że Bóg chce, by „w szyscy lu ­
dzie zostali zbaw ien i i doszli 
do uznania praw dy" (Tam że). 
Jeżeli Panu w yd a je  się. że 
kontekst cytatu z  Jana 17, 21
(„A b y  wszyscy b y li jedno” )
wskazuje na w ydzie len ie
chrześcijan ze św iata n ie­
chrześcijańskiego, radzimy 
przeczytać jeszcze całą (od po­
czątku) Ewangelię czwartą, 
która już w  rozdz. 3 (w  16) 
zaw iera pouczenie, że Bóg ca ­
ły — bez w yjątku  — świat k o ­
cha : „Tak  bow iem  Bóg u m i ­
ł o w a ł  ś w i a t ,  że Syna sw e­
go Jednorodzonego dał...” . P o ­
zdrawiam y.

Pan Stefan W. 
t Wrocławia

Słowo „kato lick i” było już 
nieraz obiektem  specjalnego 
zainteresowania naszych C zy ­
telników, ale w  koresponden­
cji Pana znajdu je now e na­
św ietlenie Oto Pan stwierdza, 
że w  m ow ie potocznej (także 
w  prasie i innych masowych 
środkach przekazu) słow o to 
wskazuje na coś, co się w iąże 
z papiestwem. Kościół „kato­
lick i” to rzymskokatolicki, a 
„kato lik ”  to rzymskokatolik, 
uznający dogm aty n ieom yl­
ności oraz jurysdykcyjnego 
prymatu papieża w  całym 
chrześcijaństwie. Natom iast ma 
Pan wątpliwości, co do zna­
czenia terminu „Kościół kato­
lick i” występującego w  Sym ­
bolu W ia ry  N icejsko-Konstan- 
tynopolskim  odm awianym  od 
jakiegoś czasu po polsku przez 
wszystkich rzym skokatolików  
podczas M szy św. M ów i się 
w  tym Sym bolu „W ierzę... w  
jeden, iświęty, k a t o l i c k i  i 
apostolski Kościół...”  Czy ten 
term in rów n ież oznacza „w ia ­
rę w  Kościół Rzym skokatolic­
k i"?

Z całą odpow iedzialnością 
zapewniamy, że w  tym Sym ­
bolu nie m oże być m ow y o 
Kościele Rzym skokatolickim  z 
tej prostej przyczyny, że w  
czasie ustalania tego Symbolu 
Kościoła Rzym skokatolickiego 
jeszcze nie było, n ie było do­

gm atów  nieomylności i p rym a­
tu papieża. (Te ostatnie narzu­
cił pap Pius IX  przed stu la ­
ty — w  1870 r_). Sym bol N i- 
cejsko-Konstantynopolski usta­
lano w  IV  wieku, chyba przed 
374' rokiem, gdyż bardzo po­
dobny Sym bol podał jeden ze 
znaczniejszych pisarzy chrze­
ścijańskich, św. Epifaniusz (a r­
cybiskup Cypru) w  książce na­
pisanej przed 374 t., ale rów ­
nież św. C yry l z Jerozolim y w  
„Katechezach” powstałych 
wcześniej, bo w  latach 347— 
348 rozważa Sym bol W iary, w  
którym  w ystępu je termin „K o ­
ściół katolicki” . Jak z tego 
wynika, Sym bol ten powstał w  
Kościele Wschodnim (P ra w o­
sław ie) i  jest (bez żadnych 
zm ian) używany tu wyłączn ie 
przy ceremoniach Chrztu i w  
liturgii mszalnej przez 1600 lat. 
(P raw osław ie n ie zna tzw . 
Składu Apostolskiego, pow sta­
łego na Zachodzie w  V  w ieku, 
ani Sym bolu Atanazjańskiego). 
A  w iadom o, że  Kościół 
Wschodni (P raw osław ie) nigdy 
nie podlegał papieżow i, n igdy 
nie uznawał i n ie  uznaje ,.pa­
p ieskich" dogmatów. K a to li­
cyzm  w ięc powstał i ustalił się 
na W schodzie niezależnie od 
papiestwa i na długo przed 
powstaniem  Kościoła R zym ­
skokatolickiego (w  X I  w ieku 
dzięki „re fo rm ie  gregoriań ­
sk iej” ).

N ie  znaczy to jednak, że 
Kościół ,*katolicki”  to P raw o­
sławie. M usim y pamiętać, że 
Chrystus za łożył Kościół 
„sw ó j” (w cale n ie na św. P io ­
trze, lecz na S ob ie ); jest nim 
cała rodzina chrześcijańska, 
złożona z mnóstwa parafii, d ie­
cezji i K ościo łów  krajowych. 
P raw osław ie w  dzisiejszym  
znaczeniu ło  część Kościoła 
Jezusa Chrystusa, jak  tylko 
częścią tegoż Kościoła jest K o ­
ściół Rzymskokatolicki. Nato­
m iast w  Symbolu N icejsko- 
Konstantynopolskim  termin 
„K ościół kato lick i" oznacza 
właśnie Kościół Jezusa Chrys­
tusa — Powszechny — całe 
chrześcijaństwo, które nie m ia­
ło i  n ie ma nad sobą „ w i­
dzia lnej”  g łow y  w  osobie ja ­
kiegoś biskupa.

Z poszczególnych Kościo­
łów  lokalnych (k ra jow ych ) ten 
jest katolicki, k tóry przestrze­
ga zasad w ia ry  przyjętych 
przez całe chrześcijaństwo W  
naszym  pojęciu na pewno ka ­
tolickim i są wszystkie autoke­
fa liczne Kościoły praw osław ­
ne i Kościoły starokatolickie 
(narodowe). Ńie m am y takiej

pewności co do Kościoła R zym ­
skokatolickiego. chociaż po­
tocznie tak się nazywa. W pro­
wadził on bow iem  now e dog­
maty, nie znane całemu chrze­
ścijaństwu od początku. Gdy 
w ięc prawosławni i starokato- 
licy (polskokatolicy) m ów ią : 
„W ierzę  w... Kościół katolic­
k i” — zawsze m ów ią prawdę. 
Natom iast rzym skokatolicy 
przy odm awianiu Symbolu 
W iary N icejsko-Konstantyno- 
polskiego popełn iają błąd, gdy 
sądzą, że trzeba w ierzyć  tylko 
w  Kościół Rzymskokatolicki. 
Pozdraw iam y.

Pa ni Barbara M. 
z Gdyni

Przy  wyjaśnian iu  racji na­
zwania polskokatolickiego ka­
lendarza „K alendarzem  K a to ­
lick im ” prosim y w ziąć pod u- 
wagę to, co podaliśm y w yżej 
dla p. Stefana W. z W roc ła ­
wia.

Dodatkowo wyjaśniam y, że 
pod w ydaw n ictw a rzym skoka­
tolick ie podszywałoby się „O d­
rodzenie” wówczas tylko, gdy 
by ów  kalendarz nazwało 
„Rzym skokatolickim ” . Skoro 
różne środki przekazu maso 
wego uznają za w łaściwe 
skracanie o fic ja lnej nazw y 
„.rzymskokatolicki”  na „kato­
lick i” , nie w id z im y  rac ji zaka­
zywania skrótu „kato lick i” dla 
pozycji polskokatolickich. W 
Polsce zależność od papiestwa 
nie ma monopolu na kato li­
cyzm. Są tu też katolicy bez 
papieża, w ięc należy uszano­
wać ich katolickość bez dys­
krym inacji.

Zgoda, że la ick ie środki prze­
kazu m asowego (prasa, radio, 
te lew izja ) na oznaczenie kato­
licyzm u rzym skiego m ają na­
zw ę ty lko „kato lick i” , a le  odpo­
w iedzm y na to słow am i pap. 
Leona I  (zm, 461 r . ) : „a lia  tamen 
ratio est rerum saecularium, alia 
d ivinarum ” (inna jednak jest 
racja spraw  laickich, inna — 
boskich). N ie chodzi tutaj o 
spór laicki, lecz relig ijno-ko- 
ścielny. La icy  nie muszą w ie ­
dzieć, co znaczy słowo „kato­
lick i”  w  dziejach chrześcijań­
stwa i nic ich n ie obchodzi, 
że słowo to Kościół Rzym sko­
katolicki zm onopolizował p ra­
wem  kaduka. Polskokatolicki 
Kościół — jako instytucja re ­
lig ijn a  m a praw o argumento­
wać w zględam i relig ijnym i i 
kościelno-hiśtorycznym i, a nie 
laickimi. Pozdraw iam y.
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O  Zamku Królewskim w W arszawie nap isa­

no sporo, wszystkie ksiqżk< i publikacje o nim 

zapełniłyby wcale niemały regał. Nie będzie­

my więc powtarzać rzeczy ogólnie znanych 

i dostępnych każdemu. W naszym niewielkim 

cyklu postaramy się natomiast omówić histo­

rie i historyjki zwiqzane z bezpośrednim oto­

czeniem Zamku i jego niepomnikowq litera­

turą.

O czyw iście len drugi — obok 
Syreny —  sym bol naszego miasta 
jest jak najbardziej i n ierozer­
w aln ie  zw iązany z dziejam i i 
sylw etką Zamku Królewskiego. 
To na n iej siadały ponoć w ę­
drowne żuraw ie — jak to p ięk ­
nie ujął w  swym  wierszu poeta, 
to w reszcie w okół n iej czy w  
bezpośrednim  sąsiedztw ie odby­
w ały  się wydarzen ia wzn iosie i 
tragiczne, a czasem nawet □- 
cieszne.

To, że wzniósł ją w  roku 
W ładysław  IV, by uczcić pamięć 
swego ojca —  króla Zygm un­
ta III ,  w ie  zapewne Większość 
czyteln ików , lecz o lym. że to 
jeszcze za życia, sam Zygmunt 
III. pragnąc uczcić sw oje  zw y­
cięstwo z roku 1607 nad Roko­
szem Zebrzydowskiego, postano­
w ił wówczas wznieść monumen­
talny pomnik w  kształcie ko­
lumny i dlatego polecił wydobyć 
z chęcińskich kam ieniołom ów o- 
grom ny blok marmuru na ten 
pomnik, który — „byłby od jął 
pierwszeństwo wspaniałości
wszystkim  rzymskim  pom nikom ”
— w iedzą zapewne nieliczni.

Ostatecznie do wzniesien ia te­
go pomnika królewskiego abso­
lutyzmu nie doszło z różnych 
przyczyn, a z pękniętego na po­
łow ę bloku marmuru, W ładysław  
IV  polecił wykonać pomnik swe­
go ojca.

W yobraźm y sobie, jak w yso­
kim  pomnikiem byłaby kolumna 
Zygm unta 111 gdyby blok m ar­
muru zachował się w tedy w  ca­
łości,

Z w yborem  m iejsca pod usta­
w ien ie kolumny w yn ik ły  począt­
kowo wcale niem ałe kłopoty. 
W praw dzie  król W ładysław  IV  
zadecydował, iż kolumna stanie 
w  okolicach nie istniejącej już 
Bram y K rakow skiej, w  pobliżu 
Zamku Królewskiego.

Jednak na tym miejscu znaj­
dow ały  się w tedy drewniane za ­
budowania należące do klaszto­
ru Klarysek. K ró l w ykupił te ru­
dery z zam iarem  wyburzenia 
ich i utworzenia w  tym  miejscu 
placyku pod kolumnę.

Sprzeciw ił się jednak temu 
ówczesny nuncjusz papieski F i- 
lonardi. Doszło nawet do tego, 
że za nam owa nuncjusza biskup 
Szołdrski zagroził m agistratowi 
Starej W arszaw y klątwą i eks­
komuniką, gdyby przystąpiono 
do rozbiórki owych klasztornych

ruder. Dopiero stanowcze posta­
w ien ie  całej sprawy przez Senat 
Rzeczypospolitej, m.in. żądanie 
odwołania nuncjusza-intry-
ganta położyło kres tej n ieprzy­
jem nej historii.

Tak w ięc m imo tych nieprze^ 
w idzianych przeszkód i późn iej­
szych trudności technicznych 
przy samym ustawieniu kolum ­
ny, w  roku 1643 —  lub w  rok 
późn iej jak chcą inni, „w ystrze ­

g ł a ” w  niebo kolumna-pomnik.
W ypada tu jeszcze wym ienić 

choćby rzeczywistych tw órców  
kolumny. A więc. pro jektodaw ­
cą koncepcji przestrzennej 
był W łoch Augustyn Locci, ro-

Już w  rokii 1655 w  czasie 
p ierwszego ..potopu” —  Szwedzi 
usiłowali pod pozorem  p izen ie  
sienią kolumny w inne miejsce, 
zniszczyć pomnik. Poszukiwali 
nawet chętnych, którzy pod ję li­
by się tego „przen iesien ia” — 
ale chętnych zabrakło i kolum ­
na ocalała. W  roku 1657 ponow­
nie Szwedzi chcieli zniszczyć ko­
lumnę, tym razem w ysadzić ją 
w pow ietrze, uratował ją w ó w ­
czas rozkaz szwedzkiego mar­
szałka W ittenberga, zakazujący 
dalszego rujnowania W arszawy. 
Następnie, po tym szwedzkim  
„potop ie”  —  okolice kolumny 
zabudowano budami, kramam i i

dak jego  Constantino Tencalla 
był natomiast autorem projektu 
całości pomnika, on też k iero­
w a] pracam i przy ustawianiu 
kolumny. Sam sp iżow y posąg 
królew ski był dziełem  w łosk ie­
go rzeźbiarza C lem ente M olli i 
gdańskiego od lewnika Daniela 
Tym a.

Jak na w iek  X V II  —  była ko­
lumna K ró la  Zygmunta pom ni­
kiem na pewno im ponującym  i 
niecodziennym i od daty w zn ie­
sienia zaczęła się też je j barw ­
na historia.

szałasami, tak że dolna część 
pomnika była po prostu niedo­
stępna.

Teren uporządkowano dopiero 
za Jana III . W  początkach X V II I  
w ieku n iew ie le  już brakowało 
by kolumna K róla Zygm unta 
w ylądow a ła  w  Petersburgu. O- 
tóż w  roku 1711, pomnik ten 
spodobał się bardzo P io trow i 
W ielkiem u, bawiącem u wówczas 
w  W arszaw ie, a August I I  Sas 
wspaniałom yślnie podarował mu 
kolumnę królewską. T y lk o  tech

niczne problem y przenosin nie 
pozbaw iły nas tego na jp iękn iej­
szego pomnika.

I tak w  swym praw ie niezm ie­
nionym stanie przetrwał posąg 
Zygmunta I I I  do czasów tragicz­
nego powstania w  1944 r., gdy 
legł zdruzgotany przez h it lerow ­
ców. W  dniu 22.V I I .1949 r. p rzy ­
wrócono go miastu ponownie.

Pom nik przechodził w ie le  re­
m ontów i renowacji, jak np. w  
roku 1855, gdy usunięto dawne 
ogrodzenie, a w okół w ybudow a­
no płytki basen z wodotryskiem, 
który dotrwał do roku 1929. Z 
basenem tym były rów n ież róż­
ne c iekaw e historie, a to w rzu ­
cano tam co bardziej podchm ie­
lonych obywateli, to znów  w 
końcu X IX  wieku służył po pro­
stu jako składnica m ioteł i brud­
nych szmat funkcjonariuszy o- 
czyszczania miasta —  na co skar­
żyła się nawet ówczesna prasa. 
W  roku 1R86 dokonano kapita l­
nego remontu pomnika. W ym ie­
niono wówczas trzon, g łow icę i 
bazę. Ze starego trzonu kolumny 
jakiś sprytny kam ieniarz w a r­
szawski zam ierzał wyrabiać bla­
ty  do pam iątkowych stolików, 
ale interwencja prasy stołecznej 
przeszkodziła temu przedsię­
wzięciu.

Tak w  dużym  skrócie w y g lą ­
dają dzie je  tego pomnika — 
symbolu drugiego herbu W a r­
szawy. A le  jest też i jego n iepi­
sana historia. Pod  kolumną bo­
w iem  w czasach króla Stasia 
przekupki handlowały flakam i 
(istn ieje nawet rysunek J. Nor- 
blina w yobrażający tę scenę). 
Pod nią również odbyw ały  się w  
początkach X IX  w ieku  istne tar­
gi na żn iw iarzy, którzy tu w łaś­
nie najm ow ali się do prac żn iw- 

jiych . Pod nią w reszcie odbyw a­
ły  się także liczne m anifestacje 
patriotyczne w  X IX  wieku.

A  stare podanie głosi, że w  
chw ilach groźnych dla kraju i 
stolicy —  K ró l Zygm unt wznosi 
podobno do góry sw oją szablę, 
ostrzegając lud przed n iebezp ie­
czeństwem
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